
SIL VIA SIDNEY 
amerykańslm gwiaa:da 
filmowa procesuje się ze 

• swoim ojcem, kt6ry chce 
iej zabronić używama n« 

zwbka Sidney. 

ra11! ja [l ~Wi! a, 
, • , 

1r!mu u~mt!r n 
Wygrał na loterji ćwierć m.iljona złotych, które stracił na-­

stępnie na spekulacjach i w kasynie sopockiem. 
Urzę~nik bankowy Berthold zaginął, a jego żona targnęła się na życte 

I _Warszawa, 8 grudnia. nie oszołomiło go ZiUpełniie. Powróciw· 1 znalazł się w skrajnej nędzy. żona prze· 1 nęła się na życie. Jedlnoc:ześintiie pali.aja 

(BJ Niezwykła tra~edja rozegrała się szy d?- Warszawy, wysłał żonę do_ Za- bywała tymczasem dalej w ZagOździu. sbwierdiZiiła, że odsziwkailllie Beinthodda. 

w tych dnriach na terenie w .airsmwy ~ goźdz11'!', sam .za~ p0nownie. wróctł do ZapożY.czyła się w sklepikach, k0morne stało się tv:nczasowo nite:moźlńJw~ ... We· 

miajscowości Zaigoździe pod WarMawą. So~t 1 stał stę Jedynym z na1częstszych było n1eopł~con~. . . . dle wszelkM~1g? . ~aWldlopo,~enshva 
Onegdaj . wieczorem zaailamiowaino po· g0śe1 kasyna. Wkrotce przegrał wszyst- . Gdy dop1edz1aał stę, ze mąz powr6· 1 odebrał on sobLe zyOlle, ai1bowJ:ean QISIŁ,at· 
gorowie miejskie 00 w.iJ1i PiinozewlSlkiiego ko w rulet~ę. Za otrzymane od :zarządu! cił do Warszawy i nie ma nawet pie- nio oświadczył, że nie pozOISltande mu 

w Zagoździiiu, gdzie otruła się 29-letnia kasyna pieniądze wrócił do stolicy i l niędzy na przyjazd do Zagoździa, targ- nk i:nnego, jak mucić stię do Witsły. 

Gustawa BertJtoidowa, żona urzędnika -
bankowego. Leka.rz pogotoWia prze~ 

k~ j~;w:::~h ~~~~:; je;ł~dz: S1ek1·erą 1· noz· em zamordował~ ko"hanka 
policyjne wszczęły śledizitwo celem wy· U U 
świetlenia przyczyny obruda i jedno· 

~f:ś:i:żaza~!:rt'ki~i;!1~c::o.nieobecnoś· Syn znalazł pławiącego się we krwi trupa ojca. -
Dz,iś wyszły nrujaw rewelacyjne szcze· Best,jalska zbrodniarka skazana na 5 lat więzienia 

ióły. Okazało się, że Bertholdowa po. 
pełniła zama~h samobójczy z powodu . Wilno, 8 grudnia. . Pewneg.o wieczo.ru, ~lody ~~kołow· Wszelka doraźna pomoc, okatzail:a się 
braku wszelkich śre>dków do życia. Mąż ~rz':d. k~L~u i;ritesii~caani w m1astecZiku ski, wracaiąc z sąs•1edmego ~ua~t~czka bezcelCJ1Wą, gdyż SokołowisikJ już niie żył. 
jej był skrOmnym urzędnikiem banko- D;z1ewm1sZJ~1, U!Jawmon? ohydną zb7od- d~ d~mu, znalazł ~uż pe>za Dz1e':"lil11szk~ ZawLadomiio1ne właid.ze bezipiiec~eńs.trwa 

. wym! ale przed rokiem uśmiechnęła się ruę, popełnioną na Jamie Sokołowskim. m1, oica swego, lezące~o w kałuzy krwi. wraz z lekarzem, skonstatowały, iili So· 

t:i.ji1~~~.~~i~· ~i~th~!rz7cf;a!0n~~~j ·Ul!l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllililllll llll1lllllll!!llll!IHlllllllllllllllllll!ll!lltl!ll1lilHllllllllllllll!lllllllllllllllllllllll!llllllll11llllllllllllllllllll' koł~:s~i1::;1~ ~e:~~a zb~~ą~~ «i~ę 
pracy biurowej, ale zajął się spekulacfa- Woz'ni·ca uton~ł wraz z sani·ami· 1• koni·em ciętą. zaś na szyi głęboką '.l'lalllę, zrudianą 
mi giełdowemi, na których spOro zaro- nożem.- Podejrzenie o dokonanie .zbrod 
bił. Przyszedł jednak gwałtowny spadek ni padło na kochankę zmarłego, z którą 

kursu dolara, co w znacznym stopniu Straszna śmierć na zamarzniętem J„eziorze denat w G&tatnich czasach żył w mezgo-
nadwyrężyło fundusze Berthotda. Nado- cl.zie. Wzięta w krzyżowy ogiień pytań, 

miar dego stracił on w tym czasie pra- Wilno, 8 grudnia. I iż was twa pokrywy lodowej jest niedo- podejrzana Mi:akowiczowa, przyznała się 

cę. Pewnego dnia Berthold wyjechał do Z Brasławia donoszą, iż 35 letni Sta- statecznie gruba, by wytrzymać ciężar do zbrodni, tłumacząc swój cz'Ylll zemstą 

Gdańska, mówiąc zon.ie, że powodem nistaw Jaskutow ze wsi Mazuryszki sań, konia i woźnicy. za złe traktowanie jej przez kochamika, 
podróży jest koniecznoŚć załatwienia in- gm. zaleskiej, wracając do domu, chcąc Na środku jeziora lód załamał się i który groizH, iż wyrzuci ją z domu. Gdsy 
teresów handlowych. W rzeczywist<>ści sobie skrócić drogę popędził konia przez Jaskułow wraz z koniem i saniami Sokołowski udał Siię za miasto, kocha.n· 

udał się on do Sopot, gdzie postanowił zmarznięte jezioro Damianka. wpadł do wody. Dopiero wczoraj ry- ka jego, uzbroiwszy się uprzedmfo w sie 

szukać szczęścia w grze hazardowej. - Ponieważ Jaskałow znajdował się w bacy wydobyli zwłoki Jaskułowa. k~erę i nóż, posz.ła w ślad 2Ja IIlliim.. W od· 

Początkowo wiodło mu się i wygrał na· stanie nietrzeźwym, nie zorjentował się, ludnej okolicy, Miakowiczo:wa podesziła 

wet większą sumę ,i0!liędzy. Powodze- z tyłu do Sokołowskiego i zadała mu 

Pokąsilny Przez Ws, "l'Bkłego psa cfo-s uderzeniem siekierą w głowę, a kie-

Transport m~ęsa 
s~onfiskowany przez władze 

Łódź, 8 girudnh. 
(kg) Na &wsie brze:dń9kiej, nfoda 1e· 

ko granic Łodzi zatrzymano wcwraj sa· 
mochód ciężarowy, · który naki1dowany 
był poćw1artowiamem mięsem wieprz.o· 
wem. 

Ponieważ mięso to pochodiz.iło z po· 
tajemnego uboju, podda.no je ba.dani.om., 
które wykaizały. iż wiieipttizowina je,sit za· 
ni.eczyszczona i że zw1e11zęta były bite w 
antysainiitairnych wartJ?ikach. 

Cały transiport mięsa s1wnHskowa11101 

a iprzeci.wko właścideloiw:i furgonu wdiro 
żono dochodzenie. 

Ogniska na 
zostaną ustawione w dniach 

najbliższych 
Łódź, 8 griudmdia. 

taik) W związku z oslatn~emi mroza· 
mi, władze miejskie pnzy51lajpiią w naij· 
bLiższych dni1ach do ustaw~ieniiia na pla­
cach specjalnych koszy, w kłórych bę· 
dzj:? się ro z.p alało ognisik2 .. 

Ko·sze te rok ro-cznie są wielkiem do­
brod1ziejs twem dla licznych rzesz prze· 
chodniów tak. Ż2 wskaz.a.lllem byłoby u· 
ruchomieniie jak największej roh iilośc:i. 

u dy ten padł na ziemię poderżnęła mu no 

r żem gardło, 

zmar W straS.f:ny~h męczarniach Zbrodnkza kochMka z.asi1aidła na ł·a· 
Ludność winna zgłaszać się do szczepień ochronnych wiite oskarżonych pod za11z1ufom zaibój· 

Łódź, 8 girudinrua. 1 wa.gę na konieczność .z.gła1;a:.a111fa s ·ię do stwa z premedytacją. 
(kg) - Oillegda~ w ŁocLZJi pogOltowie s•zczeipieó achro.nnych w wypa.idiku po.ką- Sąd skazał Miak<>wiczOWą na 5 lat 

rruhlnlkowe wezwane zostało do nie:zwy- san~a przez P'&a. więzienia. 
kłego wyrpadku. Otóż lekarz ud:zielH po· I ===============::o.o::================= 

2~=~s~:::.-: skt~~~~I Dwa sądy doraźne w Ostrowiu 
~oboła z:~ pokąsany prz,eid .cz.<te- Zamach samobóJ"czy w celi więziennej· 

remi tygo<lma.m11. piizeiz chore zw1·er.zę, 
Lecz objawy wści<etkliiz;ny wystąpiły u niie· 
go dopii:eiro one,gdaij. 

Jak się obecnie d10wtiiadn1jemy, Soho· 
tia, piiiZewiez.ilony dlO szpiitala w Kocha­
nówce ZltIJ.•arl wicz01taq w stira-siznych mę· 
czairnLach. 

W zwiąiz1fou z lem niałeży zwrócić u-

Ostrów, 8 grudnia. 

W najbliżs·zych dniach mają się od­
być w sądzie okręgowym w Ostrowie 
dwie rozprawy doraźne-

Jako pierwszy wsiądzie na ławie o­
skarżonych 47-letnt Paweł Judka z 

Granat roższarpał wieśniaka na strzepy 
Tragiczny połów ryb 

Brześć, 8 grudnia· by. Podcz.as ma111ipulowania zapalni-
Mieszkaniec wsi Kotelnia Podmiej- kiem, granat na2le wybuchł„. Skutki 

ska, pow. brzeskiego. Paweł Korneluk, były straszne. Korneluk został fOrmal­
wybrał się na połów ryb w Bugu. W nie rozerwany w strzępy, Szczątki cia­
tym celu zabrał ze sobą granat ręczny, j ta z.ostały silą wybuchu wrzuoone do 
który niewiadoma ·w jaki sposób zna- wody. Towarzysz jego, znajdujący się 

la-zł się w jego posiadaniu i w towarzy- w tragicznej chwili w odległości dwuch 
stwie Mirona Bosackiego ze wsi Pryłu- metrów od ofiary eksplozji, uszedł 
ki, udał się nad rzekę· szczęśliwym trafem, doznaj\C jedynie 

Korneluk zamierzał wrzucić granat drobnych 'Zadraśnięć twarzy od odlam­
do rzeki, by YI. ten sposób ogłuszyć ry- ków skorupy. 

Wierzbna P· Ostrów„ który zamordo· 
wał 21 listopada br. w lesie koło La· 
kocin swego zięcia 27-letnlego Ludwł· 
ka Młynarza. Powodem morderstwa 
miały być niesnaski rodzinne. 

Również niejaki Kaźmierczak, po­
chodzący 'L powiatu sieradz.ki~go stanie 
wkrótce przed sądem dorainym w 
Ostrowie. Dokonał on w dniu 27 listo­
pada br. na szosie 1>0między Ostrowem 
a Ostrzeszowem napadu na s·wego przy 
godnego towarzysza Ochockiego, za­
mieszkałego koło Częstochowy, które­
mu 'Ladał kilka ciężkich ran i zabrał 5 
złotych gotó'Wilct. I I ! . i 

W celi więziennej usiłował wymle­
rzyć sobie sprawiedliwość, jednak w. 
ostatniej chwili urat·owano ~o po 'dlu· 
gich wysiłkach lekarskich. 
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Szukamy· Plaknotki" i Mary· narza Joel'I Fajka opi~wana przez 
" 'i " · poetów 1 muzyków 

581 tys. OdCiSkÓW p&}CÓW, kartoteki przestępcÓW • pe• Tytol\ ]es~ znakomitą podnietą 
k • • d · • • I y w czasie pracy umysłowej 

ru I I or ery .-Jak pracuje angielski Scott and· ard Poeci, pisarze, muzycy, odmienne 
żywill przekonania co do znaczenia i wa 
gi tytoniu, stosując go pod wszelkiemi 
postacia-rni: fajki, cygara, tabaki. 

(z) W ostatnOOh dmdach m półkaich Oddz:lelną ru1brY1kę zajmu.ie spi1s Mltno. ilż dalktyloskopja została os.-tat-
ksłęgarsklch uU<azala S!l.ę książka, którą wszystkilch postaci, pod kttó1remi chęt- nio zrd1etron:i:zowana, Scottland Yard ko­
z pewnością nabY'Wać będą zlłlrówno de- nie wysiępuiją t11iektórzy przestępcy, Są rzysta nadal ze swego archiwU1111 da:k­
tektyiwl, jak t przestępcy, · w~ród nilch „sekretarze", „barmaind", 1tylosik«m.fi1neg-0, w którf3m posiada TJO· 

Książka ta p, t. „Prawdziiwy dete'k- „lokaje", •,osoby uitytułowane" 1 t. p1 - nad 531.000 odcisków. . 
tyw" stanowi rdea1ny pocl:ręcznilik. dffa i wszyscy ont flig·urują w archiwiutm. O tern, w jatktm stoJ)ll~iu pracujący w 
tych wszystk1ich, którzy oka:zlJiiją facho- W ten sposólb - o tle przestępstwo tym -dtzfale urzędnky rozpoznają się 
we· czy też płatoni'czine zavn1teresowanle .d11Jkona11.e zostało przez „a1rtystę filmo- w posz·czegól1ny1ch odcisikaoh. świadczy 
dla kfYn1vno1og:j1l. · · wigo", 11U1b „ksLędza", detektyWJi zaglą- następujący falkt: :Bkspert airchiwum 

AJuitor lk!si1ązk1i, Georges Di1linioth, op1- dają jedynie d10 kartoteki dla stwierdze- daitityloskopij.nego i jego przyjaci'el~de­
suje sziczegiółowo wszystkie sposobyt· nia, który z -przestępców postuigiuje sLę tek1:yw gral:i w bi.Iard, gdy detektyw 
stosowaJtie- przez paliicję amig'felska, dila taką wfaś·n1·e rolą. O Me zgadzają slię wezwainy ·został na mdejsce <l·(jkonanegó 
rozpązna'Illia przestępców. Jak wfadotno, I pozrutem inne jeszcze cechy - opryszka przed chwi1ą wła:manla. Ekspert towa„ 
10?1Jc!iYńs~i wy;dział śledczy, Scottlaind- nietrucl!no jest ustal1it. Archiwum posia~ rzy:szyl mu i dostrze.gł na wytama111ej 
Yard zaisłiuiżenie cieszy się opinją naJ- da naJjdrobniiejsze właściwości chairak~ komodzie odcisk palca„. 
lepszego w świecie. . terystyczne poszczegóJ.nych przestęp- - Jak si~ nazywał ten bubek, no„. 

Detektywi Scotland - Yardu potrafią ców. Znani są tacy, którzy pracują ten, którego mlelismy przed dwoma la­
określ'łć sprawcę każdegio prizestępstwa. chęt111ie we dwoje. 11t11nr z.nów - w ru~ ty? - zapytał ekspert. - To iest duży 
WystarCZJ.', gdY- za/rzą tylko do wla~- dy.eh pemkach lUJb z orderami krrólowei palec Jego prawe} r~kt. 
clweJ karty w kartotece swego archi· Wiiktorj1i ·i t. p. :Ekspert r1de omvtil się. 
wum. „„.„„lllli„„„ ... 11111111&1Pm1&1Bll„„„„„„„„„„„„„ 

W ciiąigu pół godizimy od dolmnoofa t7. 

przestępstwa mogą on1 z niezaohwtaina; 'Wolno airu6111,.!!!!. 

Sk.rzywiony grynta.s ust· 
najpiękniejszej nawet kobiety odstraszy od niej 

najodważniejszego męzczyznę 

pewnJOśc!ią, jedynie na mocy J11ł·ez:na·cz- -
n'}'lch ł d'la laika niiewJid.oczit!iych danych, 
orzec, Jakł z 11rzestrwców-recydywistów 
zdolny i est do popełnienia danego czy. 
nu. W1s:zyiscy, którz~r raz jm ;przebywa!J 
poza muraimi więzienia, fLg.ll'NJJją w kar­
te>tece airchiWlllm Scott.1and-Yardu i obo„ Pan Biał.„ w Jastrzębiu Zdroju. -1 szości dzisiejszych mętczyzn. Mam 
wląza1nd. są 1de> re·git.lllarlnego stawiania Silę Zawód tak zw. felczerów zostal w Pol- jednak wrazenie, że pełne faht, słowa 
w ·lkomisarjatach. polkjf. O He osobnik sce skasowany, a co zatem idzie nie Pani listu, podyktowało Jej jakieś ~hwi• 
talki zn~kn1ie, o fakoi.e tym ogta.Sza się mamy w kraju szkól, ani żadnych kur- lowe rozdrażnienie, którego przyczyną 
1n1iezwł·o·czm1le w specjailrnej ,10azede po- sów felczerskich. jest mi nieznana. Droga Panno Artko, 
1'!-cyjnej. „Stała Czytelniczka" · w Chrzanowie. życie każdego człowieka składa się na-

Niezwykle różn.orodine są cechj~· ok1re- Naogół wzorowych szkół pielęgniarskich 1 przemian z chwil smutku, siarzyzny, 
ślające pOS'z.czególnych przestępców. mamy niewiele. Poniżej podaję adresy 1 tęczowej wesołości oraz ciekawych po. 

Ze swej str()ny 4kążdy rodzaj prze~ I kilku· szkół wzorowych. czyrtań. Być może, że właśnie w chwiil 
stępstwa skład.a srę z róż.nych działów. Są to: Szkoła Pielęgniarstwa przy szpi obecnej przeżywa Pani swój „szary" 
Talk naprz. grabide dzielri silę na.: kra· talu na Czystem w Warszawie, uniwer- monototlny okres. Nie trzeba się jednak 
dzież przy pomocy włamaJI1!a. znaj•0111oś- sytecka szkoła pielęgniarek i hygjeni- poddawać zwą~pieniom i po~ować na 
cl ze sł1uż~„cą, w po!ączen.iii z przemo~ stek w Krakowie. oraz szkota Polskie- zgorzkniałą mądralską, która z góry 
c~, w n1eobeoności wtaśoicielii mieszka• go Czerwonego Krzyża w Warszawie. patrzy na świat.. . .'ba Ją to nudzi",„ Ży­
t11!1a ·i t. d. Są to szkoty ·z dwuletnim kursem nau- cłu trzeba· umieć wyjść naprzeciw, a 

Scottland Yard zna 47 rodzajów kra- ki. Od kandydatek wyma):?;ana jest jed- wyjśc bez gorzkiego uśmiechu rozcza­
dzleżY, 30 odmian fałszerstw i 8 rodza· nak matura, lub conajmniej 6 klas szko- rowania i bez sceptycyzmu. Życie trze­
iótv oszustw~ ły ~rec\eiej. Poza~e.m mni~jsz,e !~urs.a , ba br~ć t~kiem, fakle. ?no jest, a. d? 

Byroq np., wielki poeta angielski 
i pierwszej polowy wieku XIX-go, po. 
święcif „dawnemu", jak nazywa, tyto­
niowi nieśmiertelne strofy w poemacie 
„The Isiand''. 

Poeta niemiecki, Mikołai Lenau, 
1802 - 1850), wielki zwolen.nik pale­
nia napisał pelen zachwytu wierz 110 
fajce". Wiliam Thackeray, powieścio­
pisarz i moralista angielski (1811 -
1863) ostrym biczem satyry ~hłoszc:te 
i stńaga „szalone przesądy o oaleniU; 
pokutujące w społecze1l.&hvie". 

Wszyscy oni widzą w tvtonlu jedną 
z najwyższych, najbardziej btogosła„ 
wianych dla ludzkości rozkoszv i zape. 
wniają zgodni.e, że sprzyja on pracy il­
mysJowet I twórozei ł skutecznie za. 
pład11ła ludzki intelekt. 

Wielki Beethoven. niezrównany 
111istrz nowoczesnej muzyki instrumen. 
talnej (1770 - 1827) należał do najgOr• 
liwszych zwolenników tytoriiu. Stale 
palil fajkę, a w ostatnich latach swego 
zycia pali! również cygara. Pozostafo 
po nim mnóstwo drogocennvch tabakie 
reki które bądź otrzyrnywal w poda„ 
rurtku. od wielbicieli, bądt też kupował 
je dla codzlertertgo użytku. '. ·· 

Jan .Sebastian Bach, jeden z najw1ęk 
szych muzyków. i kompozytorów (1685-
1750), do tego stopnia byt namiętnym 
palaczem, że umyślnie skomponował 
stynrtą „pieśń o faice". • 

Zmarły niedawm.o wielki wvnalazca 
Edison, kt6remu ludzkość zawdzię.cza 
żarówkę elektryczną, poważna rolę w 
swej pracy przypisywał stałemu uży. 
waniu tytoniu. -
~ - · szcr.ególną uwagę zwraca się na piefęgmarskle !stmeJą przy kazdym wszelk1cH Jego zagadmen podchodzić z. 

przez'W!iska. 'Arzestępca może wiele • ra- większym szpitalu' i oddziałach Polskie- wyrozumiałością i życzliwością. Skrzy­
zy zmieniLć swe nazwisko, lecz przei-wi· go Czerwonego Krzyża, gdzie też u-l wiony grymas ust, naipiękniełszeł ttt\· 
sko przy.l1g:l1lie dof1 na czas dłt11ższy. Po· dzielą Pani szczegółowych infor:macyj. wet kobiety; odstraszy od nlel najod- oblicze. Jeżell badać Pani będzie czło· 
sz.ulkiwainie wśród świata przestępcze~ Pani Anka z Poznańskiego. -· List ważniejszego meżczyzn:ę. Ka~dy czfo- wieka nie zimnem rozumowaniem, ale 
KO jaklegioś Smiitha lfUlb Jonesa 111ie ma Pani przepojony Jest goryczą i żalem. wiek posiada Jakieś wartości, jakieś dą- czułem sercem kobiecem, napewno w 
najimn1iejszych sza:ns ipowodzenia, na to- · Do kogo? za co? Dlaczego? tego jed-' żenia z których iednak niezaws'ze chęt- duszy niejednego swego znajomego, od­
mi1ast z.;nacz.nie łatwi.ej aclmaleźć „Bar- nak z listu wywnioskować nie mo.gę. nie się zwierza. Nie można sądzić bliż-, najdzie Pani cały skarbiec rnarze:i i dt4· 
maina Boba", . „P~k>notkę", „Marynarza Narzeka Pani na jednostajność i szarzy- nich zbyt szybko, ponieważ nie ka.żdy ~eń, o które go Pani wcale nie podej• 
Joe" 1 t. d. znę życia oraz beztreściwe .iycie więk- z nas pokazuje odrazu swe wewnętrzne rzewa. • 

ROZDZIŁ XVlll. 
NIGDYI 

Po kil!lktu dtnńla.ch Zolłka i Opoc-m~r 
1S1p0tVkru1i. się ll'la. dwtOll'cu półamcnym w Pa.­
ryŻJU, 

W&zysi:!ko }llOSlZ~O a·ruk .z pł~a .• w 
cbJiieninil~aiah s.zwaijcars1lcioh ui'kia1zały się 
liicz1ne tiirifonmaczj.e o meZ!Wylklie śan~iałiem 
W'ylSrtąpdieillJiru ha!tlid~ 1.1isyip1a1~%Y w ebper· 
sńie prairyskiiin. P~ma ~ajpewttltLały, .t.e wiła· 
dze śłedlaze są iuż /Ilia 1lrtop~e bezc1ze1tt1Ch 
zloc:zyńców, „g!r;a.iSIUlją·cych o:d SIZle.t"egu 
:r..'i!eis1ię.cy 'W mi:ęchzy.nairiodawych pocią-
ga•ch, pomiędzy stoliiioa.imi europ·e.jsk~· 
fnii", Ale tie wS1Zy&tikiie Zla@ewni1eniiia tni1a­
ły lllia ce1u j·ed}'lDliie u.sjpiOłkojenk O!Pii:n.jii. pu 
blitcmiej. Zoślka wystadqa w Buchs i sk~e­
t1ow;ałra się okói1ną drrogą dJo Zur~hu, a 
stamtctid do . Pa:ryiila. Oip·Oic.z.ner wysdiadł 
ti6Wi1'l~erź w Buohs ii. przez Lo1z.a11:1t1lę udał 
się dJo Wfoch, skB,id pr,zie.z Wł-ochy i Mar· 
syiję, d1otiarl •rÓW1n.~ez tp1I1Zie,z nitkQgo ,am,{ tta. 
chwillę n:ie z.a.at1:epQko1j10llly1 d10 sbo.ltcy 
Fr.antjii. 

Spotkali sitę n.a dw011cu - cL()lkłR<dniie 
wed!tltl1g UJtnOfWY, 

Tym raiz.em jechali ~·a!ko zupełnie ntie­
Wiittll11~ piodtrómd. Zajęli w pierws~ 
chwiiLi n.aweit oiddiz~elne prz.edziałv. Nie 
jecl~a:li pi1e1rwiszą kLas1ą i do gr,anic.y bel­
giij·ski1eg zaijęLi mi.e1jsca nia twa.rdych ław­
k.rucih tirzec1itej klrusy - dialei mieli jechac 
d1'1ają. 

P<>ciąig minął grran&cę belgi,jiską. Opo­
czrteir s1?otkał się z Zośką w przedldal~ 
dlrugi1ei itiiasy. 

Opoczneir .fo:~zymał w ręku gazetę bel· 
~ij,siką. 

- Jesi: ch:~kawa wiad·omość, -- zwró· 
cił siię Qpocz.ne1r do Zośki. - Tyliko si~ 
nd~ P'l",zejmuj. Chodrzi o Walka. 

<Dalszy cla.g .jutro). 

„ 
I 
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dzi gwałt 
i przemoc 

PARYŻ BUDUJE NOWĄ 
WIEŻĘ EifLA 

Z za kulis przyszłej Wystawy 
Wszechświatowej 
238 GODZIN TAŃCA 
Cudaczne ·rekordy ameryk. 
DŻUMA WE WIEDNIU 

Dwa tygodnie wisiała zmora 
nad miastem 
80 TYSIĘCY POSZKODOW A 
NYCH 
Wielka afera w Ameryce · 
BIAŁA TRUCIZNA 
Taiemnice przemytu narkoty­
ków 
MOJA PIERWSZA MILOść 
Wielka ankieta „Panoramy" 
ĆWIERĆ MILJONA 
Doskonała nowela Jerzego 

Gellera i wiele innych ' arty­
lów, reportażów itd. zawiera 
nowy, 5-ty numer ilustrowa­
nego tygodnika - magazynu 

„Panorama" 
WYtinanka: 1~~ lł. Il~~rn~y 
Cena numeru 

Gwarantujemy 
że Mydło Re.wiollrwer Maddego, dllięki sta1111111J1l,e. 
mu doih01tiOIWli SIUl'OM"CÓW, po&iiada Z'Wliię;~<>illą 
s.irłę prainiia, dziięki cze.mu pi~ll'IZe uybciej i ~rut­
wiieij, ndlż j;aJJci~oJwtiletk mne myidło. 

1988 Str. a 

~I , 
• ~te<jb· .... NIVEA 

Działać zapobiegawczo t. zn. codziennie wieczorem na­
trzeć twarz i ręce Kremem N i v e a , Wystarczy to, 
aby skórę naszą należycie uodpornić na ujemne wpły­
wy atmosferyczne i nadać jej młodzieńczy i czerstwy 
wygląd, którego u młodzieży tak mile podziwiamy. 

--~-a: 

KREM NIVEA kosztuje tylko zł. o.40 do zł. 2.60 KlłBn Nl'Vl'A 

Polski produkt Army1 PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 

Czy Łódź rozszerzy swe granice? 
Planowa rozbudowa nliasta - Plany. profe- · 
sorów Michalskiego i Torwińskiego. - Nowe ' 

dzielnice reprezentacyjne 
Przed rozwiązaniem problemu komunikacyjnego 

Łódź, dnia 8 grudnia. J przeszlości naprawić. l zniesienia t. zw. terenów rezerwowych 
Stalo się . już niejako regufa. że każ- Już od listopada 1918 roku. a więc domagając się na ich mieisce strefy 

dy kto poraz pier.wszy przyjeżdża do tuż po wypędzeniu okupantów. władze 
1 
mieszkaniowej o 10 i 20 procentowej 

Łodzi, na pożegnanie rzuca pod jej adre miejskie rozpoczęły prace nad planem '! zabudowie dwus.topniowej t. i. o dwu 
sem niezbyt miły i przyjemny kompie- racjonalnej rozbudowv miasta. Prace kondygnacjach. Plan zezwala na zwięk 
ment zawarty w dwóch sfowach: toczyły się przy wspóludziale orofeso- szenie gęstości zabudowy, tak, że Lódt 
„brzydkie" miasto„. rów politechniki warszawskiej Micha!- mogłaby, według tego planu, pomie-

Czy Łódź jest brzydka? Dla każde„ ski ego i Tołwińskiego. Plan ooracow.a śclć 1.200 tys. mieszkańc.ów. z zahudo­
go obcego przybysza - tak. A dla sa ny przez nich, wyłożony został do pu- wą tylko w 7 strefach,' zamiast pro)ek-
mych t.odzian? blicznego wglądu w roku 1928. Po sko towanych pierwotnie 15 stref. 

Dla łodzianina Łódi nie 1est pozba rvgowaniu planu. rada mieiska uchwa· Plan szczegótowy, wyodrębniony z 
wiona swoistego piękna i uroku. Tego !iła ~o ostatecznie . w czerwcu 1930 r. planu ogólnego, który reguluje sprawy 
piękna wprawdzie nie widać. ale trze- Ponieważ w planie było wiele tez, ulic mieszkaniowych i spDsobv zabudo 
ba je odczuć. Nie wolno go szukać w które kolidowały z obowiazującemi wy bloków 'mieszkalnych, w 1927 r. o­
odrapanych murach i ciasnocie ulic, w przepisami, zgłoszono z tego tvtułu aż bejmował zaledwie dwa drobne frag-

WSZYSCY w „FEMINIE". gmachach i koszarowych budvnkach. kilkaset sprzeciwów. Przeszlo dwa ty- menty miasta, obecnie zaś obeimuje po. 
Oi Łodizdiain&e, kitól'fly jeszcze nie wvd.z.i<eli wr- Trzeba je nat·omiast odczuć w symfo- siące sprzeciwów zgłoszono nadtD z nad 60 proc. powierzchni Lodzi j ma 

.sstępów poipw1.airnych a'l'ltysteik i alll,.,stów scen njj rozedre:anvch warsztatów I w szalo uwagi, na to, że plan rozbudowv zawie być poszczególnemi częściami przed­
wa1mzawskiich w liitel'la.ck.f> • arit)"s'tycz.n)"m ka- nym rytmie życia. Te pierwiastki sym rat projekty szkodliwe dla miasta. W kładany min. spraw wewnetrznych do 
harreo~e .„Fenui1111a", mogą dziiś o~ejrzeć ie .z,a cl.ar-- bolizują każdy ośrodek przemvslowy. październiku 1922 r. rada m}e.tska U- zatwierdzenia. 
mo, ~yz wstęp do k.aił>aireiu rue ko81Jtuie' '·tA t t-.. • • t l d · l d · 80 · , W t I · 6• · 

p,0 .zia śwVeitnemi p1'00ukcjaimi M'ty9tyc~neimi. re "<~Y fl ,ną. ury, r.zec~y poz~a;v1ony JCS wzg c ~nvszy za e wie ~rz_ec1wow , ~n:- p ame szcze-g tOWvm wz1ę-
·kt6re oie.szą się. wielikiem pow·odizeni.em wśród takich elementow piękna. Jakich szuka- przesta.a phn prof. Tolwmsk1ego do to rowniez pod uwagę zwolnienie przez 
!MISZ~ pubJiicznośoi ®atdy może z.a·tańcz.yć ~:.. 'ją tu obcy vr~bY,sze. 1-; 1 . . zatwierdzenia miliisterstwu s~raw w.e zarząd kolejowy terenów miedzy ul. 
da.npci.nbgl'!· ść .... ,_ b 1 Ale przyznać trzeba. że uwzgkrlnia I wne.trznych. Skwerową I Sienkiewicza oraz orzesu-

U! i·c,zne> w illiOWOvoc'W.O!'IZO!llym ~ru arrec " • t t ł h '·t Pl . Ć • bi • • d L • d • f b d l T 
"Feimill!ia" TI'aiugubta 6, 110acai1 „NegJ.'lo" wesofo i Ją~ nawe. en p_rzemys owy c ara'." er a~ ma. rozw1ąza m. m. oro e.m mecie: worca. o z- a r. o u. .ar. 
beziblois1ko spęd!z.a 07iil!S a co nia.jW1ażniej·&z.e przy miasta, Lodz, mimo wszystko. oos1ada l kommukacyjny przez ca tv nereg uhc gowei. Jak wiadomo, obecny kom1sa­
niewiellkiaj otpł:a'cie .za kOorułumpcię. . - pewne cechy ujemne tkwi:ice już w sa-' radjaJnych wewnętrznych i tranzyto- rycz.ny zarząd miasta część tvch za-

.Bu.fet ohlliote .za.0ipait1.1Z1ooy - kuchnllll wy- mej .rozbudowie miasta. Waskie ulice. wych. wprowadza podział miasta na mierzeń już zrealizował. Pozwala to i brak persoektywy i zieleni-oto vzech strefy budowlane. przenosząc orzemyst mieć nadzieję, że ta dfielnica. gdzie 
-~~~ i.Z pierworodny, który mści sie dziś na szkodliwy dla zdrowia do wschodnich potoiony jest gmach sądu okręgowego, 

M t k . ! ,.opinii" miasta, które uchodzi za części miasta. Plan ten zmniejsza rów- gdzie w przyszłości stanąć ma gmach a I „brzydkie" i dla ·oka ,.odpychające"... nież intensywność zabudowv w śród· teatru mi.eiskiego i gdzie wreszcie prze 
Rzecz oczywista, że wine za ten mieściu a wolne jeszcze place ochrani,a widziana jest bud·owa domu im. Mar­

stan rzeczy ponoszą jedvnie i wyłącz- przed zabudową koszarowemi. wielo- szalka Pitsuoskiego, będzie kiedyś Zapisujcie niemowlęta 
nJe rządy zaborców. W nieoodległej !)iętrowe-:ni budynkami. dzielnicą reprezentacyjną. 
Polsce zwrócono już bowiem na to za Jak wiadomo, przemyst i wlaścicie- Jeżeli. już mowa o problemie racjo-do „Kropli IYll1ka. 
.1radnienie uwage i starano sie btedy le 11ier11chomości domagaia sie jednak nalnei' rozbudowy Łodzi, to nieoodobna 

przejść do porządku nad za2adnieniem 

Fałszerze monet' ZabóJ•cy 1• zlodzi•eJ•e granic miasta. Granice Łodzi bvty osta tecznie ustalone w r. 1915. Od tego je-
dnak czasu wszystkie osiedla okolicz­
ne, · jak: Chojny t Ruda Pabjanicka i t. d. 

Przed: sądem radomskim stanęła groźna szajka, rekrutująca ~ig~~~~~f~~o:~~0~:ż;ć r~~~i~:~rąc~:~ 
· · się z wielokrotnie karanych przestępców ~i~9t~~~t~!:~~ia ~:Sz~i:j~~~nk/~~ 

Radom, 8 grudnia· niędzy był Antoni Górecki, który po- celu do Garbatki. · Następnie jednaik Rze- sta rozszerzyć. 
Sąd Okręgowy w Radomiu rozpatry sługiwał się przy rOIZpowszechnianiu szatek zeznania swe odwołał. twierdząc Według tej uchwały oowierzchnła 

. wał na sesji wczorajszej sprawę bandy 5-zl·otówek szczególnie Rzeszotikiem Jó-. ie fałszywe pieniądze znalazł na szosie. Łodzi, która obecnie wynosi 5.900 ha., 
fałszerzy pieniędzy, która grasowała na zefem, placąc. mu 1 zl· za każdą. pusz- Żaden z oskarżonych nie przyznał powiększyłaby się do 15 .tvs. ha. Pro~ 
terenie powiatu kozłenickiego celem czoną w obieg pięciozłotówkę· się do winy. iekt inkorporacji tych terenów został 
puszczania w obieg fałszywych monet Rźesz.ot·elk przyłapany na gorącym Po przeprowad'z,eniu rozprawy Sąd również przekazany władzom na.dzor-
kruszcowych · s-złQltoJWych. . uczynku puszczania w obie·g fałszywej skazał Antoniego Góreckiego na 3 lata czym, które jednak do tej chwili żad-

Prawie wszyscy oskarżeni w liczbie pięciozłotów:ki w Pionkach, przyznał ·się więzienia, Rzeszotka Józefa na 2 lata nej decyzji w tej materji nie powzięły. 
pięciu, są znanymi recydywistami i nie- '.Przed sędzią śiedczym do zarzuca1nego więzienia, pozoS!talych z braku do'. . Jednym z dalszych etapów tvch clą. 
jednokrotnie o'dsiadywali kary za lkira- mu przestępstwa, podając Jalko glówne- dów winy uniewininił· żeń w kierunku uregulowania granic 
dzieże. , gio winowajcę Antoniego Góreckiego, j Bronił adwokat Zdzitowiedki, oskar- miasta i racjonaln~j rozbudowv. byto 

Antoni Górecki, zamieszkały w Ząb- który z Warszawy przyjechał w tym żal prok. Walkiewicz, powołanie w r. 1931 do żvcia biura 
kach karany był sześciokrotnie, :R·zeszo • planu reg)onalnego. Biuro to ma spo-
tek Józef - karany dwukrDtnie za kra· o· t 1 • d k t rządzać plan regfonalny, któryby usta-
dzież, znajduje się w stanie osnmrżenia 5 z us \• • r O I .a W o a a rn przeznaczenie obszarów. rozdzielił 
0 współdziałanie w zabójstwie, Włady- N wolne place na osiedla mieszkaniowe i 
sław Szostak. były gajo'wy - dwukrot- Równo, 8 ·grudnia· I „Adwokat" ·zgodził sie i, pobrawszy na zakłady przemysłowe, któryby u-
nie karany za kradzieże, ma również Niezmiernie zdziwiła · się p. Teida I 20 zł· zadatku, kazał jej się zgłosić do gruntował rezerwaty leśne I rolne i wv 
sprawę o żabójstwo, niemniej bogatą Iszczuk, mieszkanka Szpanowa, pow.

1 
swej kancelarji W · Równem przy ulicy waczył sieć dróg dalekobieżnvch, W 

przesztość ma oskarżona Szostakowa Rówieńskiego, kiedy ·z1dosił się do niej Poniatowskiego. , roku 1932 dokonano nawet szczególo. 
Marjanna. nieznany pan, w średnim wieku i przed- Po kilku dniach łatwowierna paini J. wycli pomiarów całego re.11:ionu i naj-

Vl yżcj wymienieni zorganimwali pod stawiwszy się jako adwokat Jegorow przekonała się, że padła ofiarą oszu- blifaiej okolicy. 
wpfvwe m Antoniego Góreckiego bandę z Równego - zaproponował swoje u· tswa, gdyż prawdziwy mecenas Jego- 'Jak widać, wszystkie te orace zmie­
,„ C:8)'1"1tce r od R;:i dornicm, której za- stug'i. row nigdy nie bywał w Szpanowie a rzaj;i do wv1.dadzenia brzydoty Łodzi, 
chtJiem bv lo rnrnow~,re~hnianie fałszy-1 Pani fszczuk wielce się uradowała także zupełnie nie jest podobny do o- 1 rozszer~·enia jej granic, olanowego za-
v,·vd1 riqdoz~c'tó'\.ve\• na iarma•kach w I i poczęstowawszy „mecenasa" obia-

1
· szusta, który ją odwiedził wyłudził j budowania i nadania całości nowoczes 

okr i· 7 111vcb miastec1Jkach. I dem. zaproponowała objęcie sprawy, od niej 20 zl· nych, urbanistycznych warunków roz. 
OMwnym· dostawcą fałszywych pie- jaką prowadzi o nodzi3:ł majątku. woJu. . 
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Dla pań i panów 
W Angl)I na wszystkich Uniach kolejowych 

wprowadzono powrotne bllety . Jazdy, które moż 
na wykupywać wraz z ' biletami do miejsca 
prze.znaczenia. , 

Do kasjera koleJ1>wego w Londynie zbliża 
sle Jakiś zaaferowany pan i powiada: 

- Proszę pana szybko o bilet powrotny ••• 
- Dokąd, łaskawy panie? - pyta kasjer. 
- Jakt1> d1>kąd?!." Oczywiście do Londynu! 

•• * ' 
Rzecz dzieje sle na ulicy. Do Jakiegoś pana 

stojącego z papierosem przed wystawą podcho­
dzi Jakiś malec, trzymaJący papierosa między 
zębamL 

- Czy mógłbyµt pana poprosić o ogleti?„. 
Pan zmierzył malca krytycznem spojrzeniem 

I odparli 
- Taki smarkacz luż prosi o ogień?.„ 

· '.7" Cót robić, proszę ·pana, - odJ>Owłada ma· 
lee. - Mama nie· pozwała ml się bawić zapał­
kamL .. ' ' 

V ' 1 * ' •' 

Padstwo Samowarczykowle są ludi.ml bar­
dzo szczęśllwyml,'lnle ·narzekają na kryzys, ani 
na los,. tyl~o maJą iedffl> zmartwienie: - Tusia •• 
Tusia Samowarczykówna ma łllt 36, Jest zez.owa 
ta, chora na atsipę, troszl(ę się Jąka, słabo słyszy 
I Jedną nogę ma'-t~hę krótszą, lecz za to drugą 
trochę dłutszą. Mimo to nikt nie chce Jel pojąć 
za tonę. - f: 

Wczoraj Samowarczyk powiada przy obie-
dzie do tony: . 
~ Spo~ałelJ\ dziś Kaca.„ Dziwny z niego 

człowiek„. Przechodziliśmy ·koło wysta:wy Jubi­
lers}tłef.... SJ>Odóbal mti się -Jakiś zegarek„. 
Wszedł ł kupli.„ Wogóle, co on tylko widzi, to 
zaraz musi mleć.„ 

• 

PANNA LO.LA SZUKA MĘZAI„ 
Codziennu lllm rusunhowu "Espresso" 

Wódka dobra czleka nęci, 
A że Wicek lubi popić, 

Luksusowy bar odwiedza, 
Aby w trunku ból utopić„. 

- Witam ciocię -dłonie śc1skam, 

Do nóg padam, ale stolę, 

Czy zastałem Lolę w domu, 
Ukochane dziewczę moje?„„ 

- Prosze1 czystą z kropelkami. 
Na zakąskę łeb od śledzia, 

Co to? - Hipek Jest kelnerem, 
O mól Boże, ktoby • wiedział?„. 

0, brylancie serca mego, 
·o ty oczko w moJel ' głowie, 
Tylko siądę obok ~iebie 

A nowiny cl opowiem-

l gdy wrócił w pień zalany, 
- Jest bandytą i kelnerem, 
Tym odzywa się dJałektem1 
Don Pepito - Hipek recte!„„ 

- Otóż - Wicek rozpoczyna -
Hipek-Wariat, znany łobuz, 

Bogu dziek!, miał wypadek, 
Gdyż przefechał KO autobus„„ 

- Co na miasto o tel porze?.„ 
Zostań Lołu w domu lepie)~ 
Sam pogadam Jutro z Hlpklęm, 

Teraz drzemką się pokrz~pię ••. 

- Ach, ty kłamco I pętaku, 
Chcesz odsunąć mnie od Hipka?! 
Co Wickowi może pomóc? -
Rejterada tylko szybka 1-

( i>o Is zu .:iqf! jutro) 
- Leoś!.„ - woła uradowana Samowarczy­

kowa. - Pokat mu naszą Tusię! 

Budka t~lefontczna. :t.~o budki wpada Jakiś ! Złota serja sieciowych radjoodbiorników produkcji ...... ~ ..... Lwri• ~ • • .. • 
pan ł zaczyna rozmawiać przez telefon. I -· · krajowei · . · ~ ~-~ 

Przed budką czeka kliku innych panów. Nie- PrilllUS REX . · 
clerpllwłą się. Ciągle zaglądają przez szybkę 11 popularna dw~Jka . •<.; VI J 
kiwają 1łowaml. Po kwadransie Jeden z nlecler- J Rekord REX nowoczesny ocłblqrnlk trzylampowy - trzy ob- KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 8 GRUDNIA 
pllwle oczekulących panów otwiera raptownie ! wody strojone, flltr widmowy, pentoda-selektoda Przedsiębiorczy, uczzuciowy - nastrojonym 
budkę I woła: I Transoceanic R'EX super 6·tlolampowy, 7 obwodów stroJo· Jest optymistycznie. 

I -- nych, zasl~g światowy 
- P~le~ ~ pao robi w teL tJudce?I..,.„ Już , Ceny nis.Jde _ „ , _, •AD•O AEICHER , Pilny, pracowity - łatwo się przelmule i 

kwadrans trzyma pan słuchawkę w ręku i Jesz- ' Próspekty: bezpłatne - ·„ .• „ - • ~ I - , W~~l!hi1 1 ęn~zµz111e111~ ale pfzedewszystkiem 

~~~~~~~L ~~~S~p·r~z~·,d~a!i·r~a·t·a~ln~a~~~~~~~·~~~· i'~~L~Ó~Djfi,~P~l~O~T~R~K~O~W~S~K~~A~1~4~2~~·~e~~~~~~~~~ 
~ Ps5sssst,„ Ja rozmawiam z moJą żoną." -: . • 1 J,-.1ą1;h._~n. ,.i. ~ 1 n1 • „, 

~~~ - . · ·. ···-< ·· ~·,... - ,,__ ~- _- ,- ' .. '•„" ' · . Wymowny, przedsiębiorczy, usposobiony po. 

Pan Koperek wrócłl z biura do domu. żona Hol Io' ' Tu rod' ,-o• stępowo - trafnie przewłdule przyszłe wyda· 
powitała go odrazu z krzykiem. Okazało się, że „ • . _ , • rzenia i szybko się decyduje. Dąży do etegan· 

naJpJerw zai>0mnlał ~ak-ręcić kran w łazience, PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ eię dzieje na świecie'' w <>pracowaniu Bru- cli i czystości a w sprawach pieniężnych wy. 
potem nie załatwił czego w mieście, potem _ POLSKIEGO RADJA. no W.itnawera. · kazuJe dużo r1>ztropności - chociaż nie !est 
wcale się o nią nie troszczy, nie dba ltd. Pan . PIĄTEK, 8 grudnia 1933 r. Ił).45--19.50: Wii.adomości sipo.rtO<We, skąpy. - - -- -- -

K k 
9.00-9.05· Sygnał czasu i pt-eśli .,Kiedy ran· 19.50-t".55·. Odoz•..ł"·n•e n.rog·~~·· ~.~ ·'-'e"" n··- K bi t d d ' i I I bł b d d I I 

opere . w pośpiechu zjadł obiad i uciekł przed ne wstaiją zorze". · ';I 1 ·~ • r „~u~ ~ QZIJ! 11 u o e a, uro zona zis a u ar zo z ee 
gderaniem . "'ony do sw-0 gabinetu. Tam zastał 9 05--9 20· Gi'mnas•yka etępny. . a także I zwierzęta·, potrafi' by"' doskonałą żo-

z w"' · · · ' • Z0.00-20.15: Odmyit aiktualny. " 
swego synka nad kslątką. 9.20-9.35: Muzyka z płyt. iO lS-20.ZS: Pogaidamika muzyczna _ wy«fo&i ną, matką i osczzędną panią domu. 

Tat I t 
~.35--9.40: Dzienni!k Porann'f. f S , ł N '- _, „ Przedsta i iel ob ł i I k I 

. - us u - py a nagle synek - „kobieta" 9.40-9.52. Muzyka z płyt. p110 . talli!~ aiw iewiia.uomeki. w c e u P c zazwycza o azu ą 
Jaka to czę~ć mowy? . 9.5Z-9 .S5: Chwilka grupodanstw.a dom·owego. ..-0.2S.-21.J5: Transmisja z Wiedn.ia I-ej części zdolności muzyczne i głębsze zainteresowania 

Pan KOJ>erek_poklwał głową l ~parł: 9.55-I0.00: Odczytanie programu· na dz.1eń ·koncerLu Międe'}'lllArodorwego po~wię<:oniego filozoficzne lub religijne. Lubią bardzo przy. 

I( bi 
bieżący. mttzyce ·aiusttja.dciiej, d l I d · b I d I 

o eta, m91 :droo.t, ło nie czę~"' ••• To cała ~1 l" .21 .,,.. D · --"· · ro ę ma ą upo o an e o życ a wiejskiego, 
"" "" 10.00-11.45; Transmisja Nabo. że!istw. a z Kra~ 2"'1· ~ '"": T:z:aoelllllllK. Wleo:z:onny, 

mowa! kowa. _ .3Q-22.4Q: N01s.m.ii!.ja z FilharmonJi Wansr:z:. w Jego wady. Przedewszystkiem taki czlo-

;, - ---"-",-!.---.. ~-

n1111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n 

"' 'olowert .arw~tmne = 
ręcznej· r.oboty · na ?~tach I szydełko· 

;;; we na1no.wsze modele wledeóskie I pa-= rY"Skle. · = 
···ee11y iJriysf4pne. 

L I [; I ft .r R"S z, M A N, = Kilińskiego 14. 2 olętro. 
Dojazd · tram~afaml -Nr. Nr, 4. 8 I 14. -

iii .. . :'Tel. ·1#8-21 1 , · 

Ulllllllll I I llllllll li llllll Ili li I I I I I I I li li llJ I li I lll I Ili I Ili I li I I li I I I I I I I I I li li lll lliiiTU 

· LĘKARZ·DENTYSTA 

F. Ko-pciowska 
Gdańska 37 

tel. 232-55, 
przyjmuje od 9~. 

w [ecznicy Piotrkowska 294 od 4--7 w. 
przy Górnym Rynku. · 

O.GŁOSZENIE. 

11.45-11.57: Muzyka . reLigiina · z płyt. (Trat1sm. wyk. orl!:ies<try liiilhM'l!ll • . pod dyr Grzefor2a wiek posiada zbyt silne poczucie niezaleiności, 
z Krakio<wa). . ' Fitelberiga i Eriica Morind (&krzypce). co prowadzi do drażliwości lub zaĆiętoścl. Lubi 

11 _57-12.05: Sygnał czaoo z War&zawy, Hefn.ał iz.40-2Z.Sb: · Wiitadooności eipoirtorwe ze we.zyst· tet wszelką sensaclę, a nieraz ugania się za 
z Krailrowa. · kkh rozgłołtnti. P. R· 

12.()5-12.10: Odczytame progf!amu na. Wbe!i Z2.50-22.55: Wia<lioaności . meteorofo,g.ica:ne dfa przyJemnośclami nie troszcząc się wi.ele o Inne 
bieżący. lromurtilkacji Lotniczej i kom. polic. sprawy. 

12.10-12.15: Wiadomości metoorologicz.n~. n.55--24.00: ' Tra1M1I1i'Slja muz;yikii leikkioej z Wie- Czego się strzec winien? Aby Jego. umysł 
12.15-14.00: V-ty komcert z cyklu „Mu.zyka Nię d!ltia. nie lubował się w projektach pustych, nie da· 

podJegłej Polski'' popmedzJony prelekcją AUDYCJE ZAGRANICZNE. jących rezultatów - wóczas bowiem Jego ży-
Kair.Otla St.romengera. Wyk01D.awcy: Of!kie- 19.00. KOENrr..cwUSTERłiAUSEN. _ 
stra symf. p R. pod dyr. B11oni6ła~ Wolf- · \Jv cle stanie się zmienne I niestałe, a wysiłki bez-
Slbalta, Zo~a żm~gród-Ferdyez;kow:ska (~pioew) . Koncert symfomc~ny pośw. wtworom płodne. Portuna jego dzięki takiemu sposobowi 
i Bo[esłaiw Woyłowdicr:z: (fort.). _ ' . ' , Brahmsa:· życia nie zwiększy się, naturalnie - a stano-

14.00-14.15: Muzyka . z pł}'.'t. ' 19.30. BRATISLAWA. „BaI maskowy" wisko życiowe może zostać zachwiane. 
14.15--14.50: Tańce symfoi!lt!CZille. · · V dJi T T t N 
14.50-15.2(): Słuchowi~oa myśllii.wskie „PollliOIWa" opera er ego. ir. Z ea· ru aro- Do czegQ powinien dążyć? Do rozwinięcia 

. - w oip!laic, prof. Jana Rootafi~.s1dego . I dowego. . · · · · w sobie poczucia porządku a także do opano-
15.20-;-16.IJO: Reciitad śipi•ew·11:cr:z:y Sergjusza l3eno- 20.30. WIEDEŃ. Koncert etliropejskł. wania ł poskromnleni~ swych namiętności oraz 

m (bae). . · I . · , - ,___ chęci pogoni za sensacją. 

16.0Q-16.30: Słill.<:hOtWi6ko dll.a dztLeci młodszych • T 1 - k • t k P i I 
p • . t.. „Gdy niiósł prezenty Mliltooła;. świ~ty" I Bil r muzy a I sz u a ow n en starannie wychowywać' samego 
_ piória Benedykta Hertiz,a, . . ! t • siebie a zdobywszy władzę nad sobą samym 

t6.30-16.4.5: „Kwadiran& slatW'Dy.ch a.rtys.tów" -1 . , TEATR MIEJSKI. - osiągnie przez to panowanie nad innymi • 
.Am.too1i Rubi.nsteim. - Płyty · . D?Jiś w pi~iiek o g~ 12-ei w p<>ł. ł w nie- DNIA 8 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

16.45-17,()0: FM.gme.nit z poiwieś~i P; t~ „Wy· di:z:i~elę w . południe, .więil\ka aitraikcja dia n.a.srllej Znakomity Poeta rzymski Horacy (Qulntus 
gna!icy Ewy" Taideusm KudJ11ń4ktiego - „Igna.• ą?J1aitwy: _da.na bęodii.ie .feerlowo ufęta , U!IO?l!llll· 
cy śwńenszic:z:'' . (Kwadrans Jiilte?liWki). icooa taru:ami a.~ów i di~bełk6'w O!llltZ mne· Horatlus flaccus); Krystyna królowa szwedzka; 

f7.00-17.15: Odmyt p. t. „FOltofra~}a r ·~. mi· w&tawkaim.f, bajka . „Mikołajki•' - w imcen~- Johann Sibelius - znany kompozytor finlandzki 
.two" - wy>gł. dr. A M. Wiecmrek. ,. i1aeJi St. Mllskiego. Ceny nlltjniitts:z:e od 35 gro- Serurłer - marszałek Napoleona; Richard Rledl 

17.15-18.00: Poilskia. muzyka ludowa w wyik. Ot,!'• szy _do 2.30. _ . -d I 
klitestry .Aldiama SŁ!lomberga .i Wł. :K,~yii· W ' piąite!k i . w medz.i.elę <> godr:z:. 4-ej po peł. YP omata austriacki; M. Borelly - astro· 
sdcliego. po cena.eh z.niż.onych dwa oetia•m.ie powtórzeniia nom francuski; sir Thomas Edward Thorpe -

18.00-1840: SliuohO'Wisiko ·P· t. „TcytLo,gi.a Pta~ e1ltiiki .Deva:ta-. „Stefek". fizyk I chemik (waga molekuł i atomów); gen. 
teńska" - część II.ga, „Obrona Sokratesa". DziU, iutro i pojutrze w1ieo:z:orem hawiić bę· niemiecki von der Goltz - znany z wolny 

18.40-19 OO: Zeisipół reve·lilersów „Te azitery". dl.li.e p11blkzIJJOŚć weeoła komedia Wł. Bus Fe· światowe); BJornsterne BJornson · _ wy"itny 
19.o0-19.15: sązynika poclllO<Wa ł6d!Zilca - o.m6· kete „Piehiąd.z to me jest wszyriko": 11 

wi red. Jan _Pi.O<bt!'IO'WSk.i. Na ·u.looińcze.nńlu pod reż)'Serdą J. Sryndlera literat norweski; Adolf Menzel - znany mala.rz 
19.15--19.30: R.otżtm,atittości. w~ółczesna k-Ol!Il~ L. Montica - „Dziika .historyczny niemiecki, oraz Paul Cav;magh 
19.30-19,45: Ra.dio•tygo.dnik dlla mfodme.ty ,,C,0 ps?JCroła". BUly Milton - gwiazdy ekranu. . SZOFER, 

~!Z r ::=d:· r<!::w!Ajs~~..i~ ~: mi11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111:11111111111111111111111111111111nn1111111111111n11 Duzurg opfeh. 
. N-0ey dzil!lieis~ei dyturują Mstępujące aipte­

k1:, A. Daincerowej (Zgierska 57) , W. Grooztkow­
s~1ego (11 Li.sit<ipada 15), Sukc. S, Gońeina (ul. 
P1łsudsfoiego ,54), · J. Chąd:z:y!ieklitej (Piot11kiowsikia 
16fł, R. ~ei~ (Amidnze\ja 28), A. Smr· 
~ (Prz~iaoa 75). 

2J~?:s==~H~~:n:~!JSkradziono mi w „ FEMINIE~' 
łłiaal!oiwic~ POilskJilch: ul ~ iNtr, Ulł, I '' . 

... ~ ~ w iw:ydoot§di IO.- Ił. wC7JOIMli sel'oe. Zliodi::i.;eun obmaił aię ~r;y amant BOLCIO ~ ' U!'JM!, 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 
Napisał JERZY BAK 

••••••••• 
.."lTRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. I Lubił g~ również ~adkomisarz B~ł- - On występował, zdaje się, pod in- - Właśnie. właśnie .. · - p~ ·ichwydl 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od za, lecz zachowywał się wlględem me- nem nazwiskiem?.„ Balicki. - Niewiele czasu ma :..1:1.11 iesz-
dwuch i:odzin. siedział bezczynnie pr~ed j go zawsze z pewną rezerwą, albowiem - Tak.„ Jako Karol Zawidzki·.· cze do wyikorzystania·„ 
dw.or.cem kole1owvm. gdy nagle podbiegi nigdy nie można było przewidzieć kie- - Aha··· Pamiętam .. „ taaaaak .. · - Dotrzymam słowa ... . Dl1Ś ie.sz.;t.e 
don 1ego ukochany synek . .Jaś. który poka- d k t B 1. k" k . · p k . , ł · d łe!11, · · k · · · k' b d · k l t 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit y pro ura or a 1c 1 wys oczy z Ja· 1 ro urator zgmot me opa :!\ 1 Ja - me wiem Ja 1 ę zie wym .tty::: 1 s a-
bagażowy. kąś uwagą, a powszechnie było rzeczą gdyby chodziło o rzecl całkiem błahą, rań·„ Możliwe, że nie uda mi si~ spełnić 

Na padstawie tego kwitu ojciec i syn od- wiadomą, że Balicki w słuZbie żartów rzeki: swego obowiązn:u, możliwe, ż.:: Garbu-
bieraia walizkę. w której ku wielkiemu nie znosił· .. Każde przewinienie musiaio i - Właściwie„. skoro już rozmawia- sek nie zostanie schwytany. ale 'N ta­
swcmu przerażeniu znajduja miedzy gazeta- być odpowiednio zarejestrowane i prze„ my na ten temat, chciałbym panu przy· lkim razie proszę liczyć na mo;ą dymi-
mi i szmatami odrabana · reke mężczyzny k · "k d d J • ' b J · 
oraz woreczek z pieniedz.rni i kosztownoś- azane wyzszym czynm om o „ a · pommec pewne zo owiązanie·.- aką sJę .. 
ciami. szego urzędowania".„ dziś mamy datę?.„ - Ależ, panie nadkomisau,u· .. · -- u· 

w chwHi. gdy Chudzik otwierał walizke, Tak też było i teraz. Nagła wizyta - 25-ty lipca... spokoił go prokurator. - l(d>żbv te 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunal wa- prokurat·ora speszyła w pierwszeTchwi- - W takim razie niewiele czasu pa- rzeczy brał tak poważnie?„. Nikomu 
lizke pod lóż.ko i w tej chwili do pokoju li nadkomisarza.-· hu pozostało do dnia 15 sierpnia, w któ- przecie nie zależy na dymisji riana nad-
wszedl policjant, a za nim jakiś pan z tccz:- Zachowanie się Balickiego było rów- rym mijają właśnie trzy m1esiqce.·. komisarza.„ To nonsens.„ Ja tylko 
ka· oraz dozorca Owym panem był n.jent 
'Oluński. który przyszedł mu oznajmić. że nież niezwykłe„· Bełza nie mógł tego - Wiem„ - odrzekł Bełz.a uroczy- wspomniałem o tern mimochodem„. 
według przedśmiertnych zeznań :i'eiakiej zrozumieć„. Łagodność głosu prokura- stym głosem. - Pamiętam o tem, panie Balicki zapiął palto i dodał na po-
Klementrny Wiórcz.vńskiei, zamieszkałej tora napawała go niepokojem„. prokuratorze ... Przed trzema miesiąca- żegnanie: 

przy ul. $laskiej 12• jest on jedynym i właś- - Ta'k, to ciekawe ... - powtórzył mi zobowiązałem się, że jeśli do dma 15 - A akta sprawy - Mifosza zechce 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi-
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła :irzed prokurator. - No, no.„ sierpnia Garbusek nie zostanie sch'.\ Y· J pan łaskawie przesłać do mnie jutro„ 
w.voowiedzeniem tego nazwiska. Spojrzał na nadkomisarza i uśmiech- tany, sam podam się C.łtJ dymlsii.·. Koniecznie jutro.„ -

Od sasiadek Wiór.:zyńskiel Chudzik do- nął się· Bełza od•powledziat takim sa- R d . . d . . d 1 

wiedział sie. że . ongiś .służyła ona .jako pia- r mym uśmiechem i pomyślaJ jednocleś- oz ział osiem z aesaąty rugi . 
st~nka ~ oe~ne1 .hrabiny, a ~statnio .Prowa- nie: _ .,Ten uśmiech wcale mi · się nie 
dz1ła taiemniczy zywot Odwiedzała Ja pew- podob" 01111:.fłlg4n1-o pro•bo 
na t>legancka dama o niezwykle! urodzie. a ·:·· . . . , . '51'1l li aJ-
która wszyscy nazywali „Ksieżnkzka Cy- W teJ chwili prokurator pod1110sł Się • 
gańska" i która przyjeżdża cytrynową !lmu· i rzekł: p h d . J 
zyna,. Chudzik ujrzał ja oewneirn razu na N t k Al . i . , rzez slereg następnyc nr ana - Tak„. 
U

0

licy i uczyniła ona na nim niezwykle wra~. ~ O, a „ . e lmu~zę. Pl zy rac pa-, zajęta by la pogrzebem, przyjmowaniem - Czemu wcale nie dzwoniłaś prze'l 
żenie. 'nu, ze pan ma wca e mez~y gus ··· j dalekich krewnych, którzy teraz dopie- cały czas?.„ Co słychać?„. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik PO · Belze1: zmarsz~zył brwt·. .. . ro przypomnieli sobie o istnieniu ja1kie- - Głowa mnie strasznie bołi od tego 
st'.1nowii pozbvć sie nieszczesnej walizy zal ~.Nie rozumiem.„ - odparł rneco gaś tam Dyonizego Kiefera i sprawami trajkotu w mieszkaniu„. Nie masz poję-
_mia~tem. lecz pr7.eszkodzila m~ w tern oew_ zdziwwny.. . . majątkowemi tragicznie zmarłego mę- 1 cia co tu się dzieje!·„ Chętnie uciekla-
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do - Powiadam, ze ma Pan wcale me~ · S · . . . • . · . b d k · ś · t 1 
stawu. Następnego dn!a dowiaduje sle z ł t t. ł k t . _ za. .prawy maJątKowe nast1 c;cza1y JeJ ym stą na raJ w1a a. 
gaze!· że policia oprócz waliz~i w ~lawie\ l Y gu~ „. ~ pqw orzy pro ura or, lłS 1 najwięcej kłopotów. Za życia Ki ef era - Stuchai„· Sprawa jest ważna·„ 
od.na1azla druga taka sam_a wal1zke. za wie: I m1echa1ą.c się. ctą~le.. . J wiedli a fa, że mąż jej posiada wieik'.\ fa- Bardzo ważna„. Czekam tu na ciebie·.· 
ra1ąca druga reke bestjabko zamordowane1 • ,- Nie wtem 1 me mogę ~tę. domy- brykę. w której robotnicy pracują na M · ty h · t j h ć . 
ofiary. siec o cz em pan prokurator mow1.„ . . . ' . us1sz na. c. mias przy ee , a .. 

Ooró.:z owej chłopki widział Chudzika zl _ N k b' t h· dwie z~ta-ny, ze fabry~a dawała PO·{~Z- - Gdlte Jesteś?„. ' 
walizka zawodowy rzezimieszek, Wlady- o„. 0 ? ie a.c „ . . ne zyski, z 'których K1efer czerpał pie- - W Banku Komercyjnytn· .• 
staw Pakula_. którv grozi . J~siow!, te odda Nas.tata chw.1la m.1lc~ema .. O?ydwaJ niądze na drogie prezenty dla niej_.. _ O co chodzi?„. 
g:i wraz z 01cem pod s~d. 1czeli nie -:vystara panowie patrzeh na s1eb1e z usm1echem, Teraz po śmierci właściciela oka- Zawidzki zniżył głos· , 
sbie od !OO złotych dla nkiego. Ja~ 1 dobierfa l„k-0 · 1 jednakże uśmiech na twarzy nadkomisa- zal o się. 'że na fabryce ciążyły 'J·akleś InkasuJ'ę czek D

0

zi'ś ostatni· ter 
1e o pomocy swego oiegę, s1 acza ·~ a.' · I · 1 · ' • - „. -

1 razem S7.Pic11:~ia .Pakule. , Za mia.stem do· : rza rozp ynął ~tę miment.a me· . d!ugi, że Kie~e: był ~o.gó.Ie ~inien kr?- min„. Jeżeli dziś nie wykupię , przepad-
... ~h?dz1 do walki miedzy Pa ;rnła a 1ed11vin. z f - o.„ kobietach .. „ Nie .'.ozum1en:„· . CIOwe sumy I ze, włascl\.Vle me·tylk1..1 nt~ nie cała suma·.· Zupełni.e nie zauważy-

J~go kar.mratób\".: przvc?em Pak1ula -vthnre- - A., tak„ Włdz1!Hem przed chwilą 1
1 
z tego olbrzymiego ma1ątku nie pozo- tern że na czeku widiniei'e zastrzezenie. 

c1t>m noza za l]a swe.iw rywa a. k b' t k ó · h d ·r 1 · J · ' 
·-- . · _. pewną o 1e _ę. t ~a wyc .o li a ~ gma- 1 stał?, ecz w~adat?, ze ana musiała- że sutpa ta ma być podjęta w ci:10::11 m_ę-

T 

Nar_zeczo.na C~udz ika. Jest ~łużac!ł «dwd I tfitr rzędil te czeO'o 1 ws1adla do au- 'oy ieslcze cos d.ofozvć z własnyc11 fon- · d.. . d h ·1· ś · · '---~t- .<:; 
kata C1lowniewsk1ego, m1eszka1ace1to w tym . . "' . j .· ' cm m o c w1 I m1erc1 wys awcy ... 
sanl\'!11 clo!fJu. zgrab.na. młoda dzie";czyna.I ta ... WyJątkowo piękna ko?1c.ta„. . d?s~ów, by zaspokoić pretensje w1e1·zy-1 A dziś właśnie J?U~ piąty dlień ... 
które1 na 1m1e Stefcia. - Pan prokurator myh Się bardio, c1elt„. - A pocóż Ja Jestem wtrzebna?„. 

Olowniewski zainte~esowal. sie losem 1 są9ząc. że jest to prywatna znajomość„. . Na dodatek: jak sępy _i ~ruki .• z.bie~li - Twój podpis jest konieczny ... Bez-
Chudzika. a g?y Jaś opowiedział mu w Nie·· Ta kobieta bvła tu przed chwilą się ze wszysVk1ch stron mec1erpltw1. me- warunkowo Błagam cię przyJ'edź na-
w1elk1e1 tajemmcv o odkryciu dokunJnem w ' · k · · d · ' k . „. ' 
wali?..:e. adwokat Olowniewski z n1e·.viado- w charakterze urzędowym... soo OJm, wszę zie węszący gotow ę tychmiast... , 
mv.:h przyczyn oadt zemdlony na oodloge.. _ Ach. tak?·„ Przepraszam najmoc· kr.ewniac:y. kt?rzy rozloko\\_'ali się w - No, dobrze, ale„. Wiesz przecie, 

Jaś. ohawiaiac sie w dalszym ciagu zdra- niej„. Któż to byt?.„ !11teszkamu. ~iefera,. og!ąda!t . fabrykę, że chętniebym stąd uciekła, ale·„ muszę 
dy ze stronv Pakulv. szp1e)(uje ~o w nocy. _ Pani Kieferowa Jakgdyby JUZ była ich własnością, ra- utrzymać pewne pozory.„ - dodała ci-
Okazalo sie. że Pakula przeprowadza Jakieś _ Żona tego.„ zabltego? dlil.i, aby. ją sprzedać, wszęd. zie .wtrą- szeJ. • 
ko11szad1tv z przyjacielem Ksieżniczki. Ka- I 
rolcm Zawidzkim. który polecił mu. aby za- - Tak jest„. ca 1 swoJe trzy grosze. targu1ąc się na- - Wiem, wiem„. Właśnie dobrze 
denu1.1.:iowa1 Ch11d~ika .. lecz Pak.ula. obawia: 1 Twarz prokuratora odra·rn przybra- wet na cmentarz~·„ . , . . czynisz, że nie wychodzisz z domu.„ 
1ac .~1e zemstv Jasia. n1~ chce s1e pod1~ć te1 Iła inny wyraz. Nadkomisarzowi zda wa- Obrzy.dty, Janie te ;vsc1b~k1e ~ntere- 1 Ale to jest sprawa wyjątkowa.·. Tu cho­
m1s11; Wo~e<: tego Zawid~k.1 zwraca. sie dn l · t · t d · d' wo · ma t- sy krewuiakow patrzec na mch me mo- dzi przecie nie o byle - 3'ak<> sumę . 
Ks1ezniczk1. przez która me1eden mezczyzna. O Się na we , ze a O po wte Z ~ Z r • . . . '\ „ 
odebrał sobie już życie. aby nawiazala zna-( wiła.„ gł~, denerwo~ał Ją meustanny hałas. V: c - Więc dobrze. 
iomość z. Chu?_zikiem ·i skłoniła go do popell _ Mam wrażenie _ ciągną.f dalej mieszkaniu. nrczem na rynku w dzten - Czekam na ciebie.„ Zaraz wyje-
mema samoboistwa. Bełza - że ta kobieta nie jest zupełnie targowy· dziesz?„. 

K.sieżniczka. chc'.\c w~l~?dzić zaz.drość w bez winy.„. Najwi~cej Irytował . s!ę . ~.akiś daJeki - Zara·L . .-
Zaw1dzk1m. stara s1e us1d.1ć Chudzika. Prokurator odwrócił się nagle. k:tzY_n ~1efer31- z trzec1ei lmJ.I, zubozały Odłożyła słuchawkę. Przębtata się 
. P~w~e1rn ~nia Powrac.aiace11:0 .od Ksi~i-1 _ Skąd pan wie? _ zapytał niemal l1em1am~: kto:y na kartach I .hulankach szybko· Zadzwoniła na pokojówkę. 

n1cz~1 Chudzika aresztu1a dwa1 wyw1a- ostro cafy swoJ maJątek przetrwomł, a teraz _ Proszę przygotować auto ... -roz-
dow„y · · 1 b" ł · d b b 

W U. · - d · e,1 d Ch d ·k' d · d · I - Nie mam na te okoliczność żad- u 1ega się o nową z o ycz, Y ponow- kazała. - Wyjeżdżam . 
rze zie ;;, e czym u z1 ow1a uie · ' 'ć · · b · h d · ·' · 

sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od nych dowodów, ale·„ wyczuwam, że tu me PUSCt stę w wtr za aw 1 azar U· Gdy przechadz1ta pr.zez pokoJe ele-
.nadkomisarza Bełzy, że Jest posądzony o I chodziło właśnie o nią.„ ' - To niemożliwe, aby Dyzio (każdy gancko wystrojona,. cudowna w czar-
z3moru?wanie hrabiego . Kazimierza Burs- Prokurator ·zagryzł wargi_ nazywał nieboszczyka pieszczotlhyie po nym strojn. i spuSlczonym \Velonie, 
kieiz:o. iego rzekome11:o oica... . . . _ Panu się chyba tylko tak zdaje„. imieniu, aby wykazać, jak bardzo była szmer podziwu przeszedł przez wszyst-
. Podczas rozprawy sąd?wel 1ak1ś .ta1em- z t t · I b h d · mu droga ta osoba) nie pozostawił te- kie komnaty. 

mczy „Garbusek" podaie się anonimowo resz ą. a sprawa mme n e o c o Zł„· . Ż • . 
jako. wrawca zamordowania hr. Burskiego. Miłosz stanie pewnie przed sądem do- stamenf:u„. - denerwował ~1ę P~~ e- - Patrzcie, Jaka . eleg.ancka.„ 
MJmo energi~znych po~zuki.wań nadkomlsa· raźnym.·. Proszę mi jutro jesźcze prze- bro~s!h -. To poprosti: memo~hwe„. - Na taką Jeszcze s1e kto pofasz-
r~a Bełzy nie udało ~1e pochwycić .taJei_n- słać wszystkie akta dotyczące tej spra:. Dyzto o mme by zapommał?„. Nikt we czy„, 
niczego Garbuska, ani też stw1erdz1ć ktm ' · . . · n· e t · ó · 1 W kl one I J · · ż t ć 

- on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje wy.,. Czy ona by la w m1esllkanm pod- m. l ego, me wm. "'.!„„ ~ 1;1CZ „.. - eJ _niema Oo a owa .... 
uniewinniony. · czas morderstwa? . Nie spocznę dopóki me odnajdzie. się te- Ja~a me 'lWracała uwagi na . te przy-

Garbusek dowladuie sie w melinie od _ Nie··. Nie było jef w mieście„· stament mego ukochanego Oyzrnnia·.. mówki Zeszła n.a dół- Ledwo jednak 
Pakuły. że. · Zawidz:ki. jest syl!e~ hrB:biego Odpowiedź ta przypadła widać -do A ciotki potakiwały głowami. głośno ?'Y.szła z bramy, gdy podszedł do niej 
1 nazywa s!e wlaśc1w1e Wlodz1m1crz Strzy- k t . d . B ł . ocierały nosy wielikiemi lkraciastemi Jakiś dorożkarz. 
ga-Tooorski. gustu panu pro ura orow1, g yz ezie . h . • . . ł B d . ,.. .;; . 

Pakula z dwoma swymi kompanami wy- zdawał·o się nawet, że BaHcki odetchnął, c~ust~a~1, PO~ r.ia.;k1wały i piszcz.a Y - ar zo • pamą pr"eprasza1n -
brał sie na „robote" do pałacu przemy- jakgdyby wielki ciężar spadł mu z ser- c1enk1em1 głos~ami: r~ekł sympa!Yc~nym głos~m. nl~zem 
slowca Kiefora. ca. - . -St~yj ma zupełną rację!,„ A jakż~„. m~ przyip?mtnaJącym dor?.zkarta, 1 ro-

Podczas tej roboty zostale s.chwYtany. _ Nie było fej w mieście _ powtó- N1emoi1twe.„. Wykluczone„. O nas miał ze1rz.ał się na wszystikte strony· -
Za cene uzy~kaneJ wolnoś~I Pa~ula zia- rzył· _ A gdzie była ?.„ „. by zapomnieć kochany nasz Dyziu- Przybywam do pani . w bardzo pilnej 

dza s1e zdradzić Garbuska I wc1ainać iO w w· b . u ego ko nio?„ sprawie „ 
do Kza.sażd~ki.k z !dzki.....o 1 „„„ chanka ierz, owie.„ sw ··· - Gdyby się nie wstydziły, dodałyby - Do mnie? - zapytała Jana, przy-

s1e mcz a opuszcza aw ""'• "J" „. l d · · · fn' ' · 
t.-ł!odzi zamaż za Kiefera. O ile przedtem zdawało się nadko- jeszcze: . . g ą aiąc mu stę m~u I~. . 

Ksieżiczka i ZawidZ'kl chca zilatizlć Kie- misarzowi, że prdk:ur.a1or odetchnął 'l .- Tak długo ~z.ekahśmy na tę Je~o - Tak. do. paim, ks1ęimczko·." .. 
fera i zagarnąć jego maiatek. W ty,m celu wielką ulgą, o tyle teraz Bełza miał śmierć, a teraz mc1 z tego wszystkie- . łana zmruzyła oczy. Cz~zby . . JUZ 
Jana n~ma~.ia do tel zbrodni sweio .g«a.- wrażenie, że ostatnia jego odpowiedt go?„: . . gdl1eś sł);'szała ten głos?···. Mit~~ Jed· 
cego w1elb1c1ela, rna:lairza Hen!'Y'ka Milosza. 'lasępila czoło Balickiego .. : · Piątego ~ta po piognebie, gdy Jana nak wytęzo~eg? V:'zroku 1 niem~1e1 wy-

. Krytyczne~ dnia fana wYlechal': do _ u kochan!ka„· A któż · to jest?„. uciekła od cych wrzasków i targów d~ teżon~j pam1ęc1 n!e mc~ła ~0~1e nrzy-
W1~rzbowa .. Milosz zaś. pr~ybywa do Ki~fe- _ Miody hrabia Strzyga-Toporski swego buduaru zadzwonił telefon. Po- pommeć, czy gdzieś juz w1dz1ała tego 
ra i w czas1e sza~otama K1efer pada z~~ty. - Ten który miał niedawno proc~~ znala odrazu gł~s Zawidzkiego: człowieka„. 
zda~a~r;ści~~ta~lacJ~e~~=~i. za o tytuł hr~biowski?·„ - .Jana?.„ - zapytał cicho przez te-

- ;ra1c. ten sam.-. tefon. Dalszy ciąg jutro 



Rolnik zamordował s\vego sąsiada Bcha napadu na hurtownię tytonim.vą 
· Zabójca skazany na 2 i pół roku więzienia Wydział śledczy wyznaczył nagrodę za pomoc 

. Pom~ędzy r~lnikiem Piesikiem Wa- Za czyn ten Piesik zasiadł na ławie 
Toruń, 7 grudnia. !wskutek odniesienia rany • w ujęciu sprawców 

lenanem'. z~m1e.szkałym w Blizach, oskarżonych przed Sądem Okręgowym 
P?W· św1eck1, a Jego lokatorem, nieja- w Grudziądzu. 

Bydgoszcz, 7 l{rudnł-a. dę za pomoc w ujęciu sprawcy. Również 
(sem) Głośny napad na funi<cjo111atju- główmy komendant PoHcii Państw. wy­

szów hurtowm tytoniowej, o którym do- znaczył nagrodę w sumie 500 złot}·ch. 
l<1m Kaczerzewskim Leonem, dochodzi-I W wyniku rozprawy oskarżony Pie 
ło stale do kłótni na tle mieszkania- sik uznany został winnym zabójstwa i 

nosiliśmy niedawno, zajmuje żywo miesz Łupem bandyty padło 20.400 złotych , 
kańców naszego miasta. w tem 15.000 w banknot.ach, reszta w 

Dyrekcja hurtowni wyznaczyła nagrO bilonie. 
Jak stwierd.ZO!!lo, w promiien.iu 10 me 

wem. skazany 
W dniu 16 marca b. r. w czasie jed- na 4 lata wiezienia. 

nej takiej kłótni Piesik Sąd Apelacyjny w Toruniu, do któ-
dobył rewolweru i ~trzelił do Kacza. rego odwołały się obie strony, wyrok 

~zew~k1ego. . pierwszej instancji co do winy zatwier-
Kula ugodziła meszczęś!1wego loka- dził, natomiast co do kary uchylił i za-

tora w płuca, w następ.stwie czego sądził po na dwa I pół roku wiezienia. 
Kaczerzewsk1 zmrł 

Dźwiękowy Kino•tęatr 

Zderzenie cieżarówki z wozem wieśniaka . 
Sieradz, 7 grudnia. I Wóz Mielczarka został rozbity, koń 

Na szosie pod Sieradzem. w pobliżu okaleczony, a Mielczarek doznał zła. 
wsi Malinówka, wydarzyła sie poważ- mania reki, Częściowemu rozbiciu u­
na katastrofa samochodowa. legł również samochód, przyczem szo-

Samochód ciężarowy ze Złoczewa, fer Kaleta i pomocnik jego Wolfisz od­
prowadzony przez szofera Józefa Ka- nieśli rany głowy ł tułowia. 
!etę, zderzył się z wozem wieśniaka, Zgnieciona także została olbrzymia 
Józefa Mielczarka z Wierzbna. w po- skrzynia, w której znajdowałv się gę. 
wiecie sieradzkim. si. 50 sztuk gęsi zostało zabitvch. 

Mielczarek jechał lewa stroną szo- Rannych opatrzył na miejscu lekari. 
sy i przy wymijaniu, raptownie skrę- Wf adze policyjne wszczęłv dochodze­
cił, powodując zderzenie, którego skut- nie w tej sprawie. 
ki byłv fatalne. 

trów od miejsca napadu znajdowało się 
wówczas około 40 osób. Niikt jednak nie 
pospiies:zył z pomocą napadnietemu, ze 
wz.ględu na strzał, dany przez bandytę. 

Dopiero p<> dłuższei chw1Hi wszczęto 
pościg, lecz okazał się już spóźni-0ny. 

Zeznaniiia. naocznvch świadków na­
padu, ułatwiłyby ogromnie śleddwo, to­
też Wydiz;iał śledczy zwraca się tą dro­
gą do ws,zystkich, którzy mogą w tej 
sprawie coś powiedzieć, o zgłoozenie się 
do kancelatji wydrz. przy ul. Ja,giello1i­
sk1ej, pokój 71, tel. 863. 

Toruń, O grudnia. 
Na lotnisku 4 p. lotruicz.ego w Toruniu 

powstał. pożar małej szopy, prz.eznaczo· 
nej na schowek dla rowerów i mot{)•cykli 
zatrudniooych tam pracowników cywil­
nych. Płomień moonentalnie oigamął cały 
budynek. Spalił się on doszczętniie wraz 
z trzema rowerami i jednym motocyklem 

Diwiękowy Kino•teat t 

wg. Stefana Zeromsk'iego 
Nadprogram dodatek dźwiękowy.-Passepartouts i bilety ulgowe nieważne. 

Ceny miejsc: I seans 54 r 85 gr„ nast. 
85 gr .• 1.09 i 1.30. 

VARIETE. TABARIN" 
DANCING H 

Narutowicza 20. Tel. 154-60, 150-66. 
Codziennie godz. 5-8 fIVE. Kons. 80 

groszy. 
g, Il-el w. KABARET-DANCING. 

Sale dobrze ogrzane. 
Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nasi. 

54, 85 i 1.09. 



„ 

Dalsze przychylne głosy Ze sportu jeździeckiego 
prasy niemieckiej o piłkarzach polskich w tych dniach odbyto sie w stolicy 

~lej~c.Jwa prasa po~wi~ca meczowi strzału· z polaków najlepstym był M.ar- doroczne walne zebranie Towarzystwa 
Piłkarskiemu Pol k N l Międzynarodowych Zawodów Kon-. · s a - ' 1em~:y ca e tyna. o którego Kobierski rozbljaf się 
szpalt~. . . ,, ·, regularnie· Znakomitym graczem jest nych w Polsce. Przewodtticzv1 ptk. 

,,fiankfu~t.er Zeitung, PISze <? .,s~czę· Matias. Słabego gracza polacy właścl~ Rómmel. 
śliweip zwy1cęstwie niemłe.;\.1ej Jede- wie nie mieli" Po przyjęciu sprawozdań. uchwalo 
na~kr.Pnyomaw~nlus2mejgry p~- ~~~~~i·~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~i-~i- i 
~o ~otuje, że polacy nietylko byli rów- 1• · • • -
ich ·zarówno taktycznie, jak technict-~I memcorn, ale chwilami przewyższali Sezon 'hOkeJowy w Krynicy 
nle. Uznanie dla gry polaków rosło z 
minuty na minutę. 

„Volksblatt" i ,;Sport-Ech'J" piszą: 
„o tym przeciwniku mówić się będzie 
z ttajwyzszym szacunkiem"· 

,,Franikfurten Nachrichten" i ,.I~ha)n. 
Malnische Volkszeitung" zaznaczajti. 1 że 
,.S'lczęścfo dopomogło do rezultatu- 1 ;O 
dla nlemców. Jest to jedno z naiskrom­
tliejszych niemieckich zwycięstw: NaJ· 
lepszymi graczami Polskimi byli - obaj 
skrzydłowi, wielki obrońca Martyna i 
bramkarz Albański". . 

„General • A'11Zelger" pisze: Hdzien 3 
grudnia pouczył. nas o urnlejętnośeiach 
Polskiej reprezentacji pilkarskiej- Nie· 
miec'ka drużyna to·zczarowata tak+ że 
rtikt z wid_zów nie marzył 0 wYtJlku 1 :O 
dla niemców. Przebieg gry raczej uspra· 
wledllwiafby zwycięstwo polaków, któ­
rzy ~ "grali początkowo ostrożnie, 
potem coraz pewniej i lepiej. a w dru-
1:dej ootowie meczu byli wyraźnie górą. 
fch gra przypomma doskonalą zespoło­
wa, grę austrjacką. 

Polakom brakowało tylko trwaJości, 
"iJ.nej decyzji ood bram'ką i pewnego 

HIAf . *fHt W 

Przygotowania zespołów do otwarcia sezonu 
Po silnych mroza.ch panuje obec- Il atak Piechura, Malby, Burda U •. 

nie w Krynicy piękna pogoda. co daje Drużyna tre!IUJe pod okiem nailep­
możność krynickim hokelstom rozpoczę szegv gracza Piechoty (repreze·ntant 
cia trening6w. Polski). 

Krynica posiada obe.cnie 4 dtużyny Na rozpoczęcie sezonu roz~gra l(. 
hokejowe,. a ta: K. T. tt .• Sekcia ttok. T. tI. dwudniowe zawody z mistrzem 
Zw. · Stl'Zel.. Kółko sport. „Krvnica" i okn;gu krak. ,;Sokołem" - W. dniach 
ż. K. S. Makkabi. Doniosłą role w ży- Hi 1 i I grudnia r. b. 
ciu hokejowym f(ryni&tY pp~ry ;va ~rl.ł- Nn świ~tą aożi::go Narodzeąia go­
żyna K.T.tt., posiadająca 2 lodowiska. ś•·ić będzie K. T. tt. drużyne czeską 

W obecnym sezonie drnżvna K.T.tt.1,.Wrsoke Tatry" ze Smokowca. a w 
została mocno oślabiona brakiem Mi- dniu 31 grndnia i 1 stycznia 34 r. dru. 
ch~lskiego (przeniósł się do K S. War- żyni:: hok: K. S. „Koszyce". . . 
szawjanka) 1 Proroka (powinność woj- VV dniach od 2 do 7 stvczn1a odbę-
skowa). d; i,' s]ę doroczny turniej o mistrz. Kry 
· Wobec tego kierownik sekcji p. nicy z udziałem 3 drużyn zaii;r'. i 3 dtu 
żarlikowski zmuszony był uzupelttić ż:vn kraio'-''ycb. 
drużynę miejscowym trn.rvbkiem. Zarząd K. T. tt. przedsta'Yit do . K. 

Obecnie drużvna K. T. tt. nrzedsta- O. Z. ft L. w obecnym sezome kandy­
wia się naslP.pUJąco: bramka: Gaiow-: dai·ów na sędziów hokejowych pp. Pf_?f. 
ski, rez. Witkowski, obrona Nowikow, 1 Kryt1skie;r.o. J. Kamyka, St. Por~yck1e­
Złęba, 1 atak Nowałc, Piechota, Kuligi go, Br. Wilkowskiego i A. Now1kowa. 

Wystawa turystyki i sportGw 1 

Czar.ni proszą zimowych otwarta została w Warszawie 
O przesunięcie rozgrywek elimi- Wcw!'aj, we środę, o ~od,zinii1e 13-ej, '. d~ warsz~w~iki - i 1n.ż. Twardo, ?at.zel· 

nacyjnych na Wiosnę w sialonach Kasyna Ga.rmzoino1wego ot- I n:ik ~ryd,~1łu htrystyczM.go w M1in. ~~-
. wa.rfa. zo~tała urocz.yśoie Fi.erwsz.a Wv~ muni1kaq1 - p. Po.dihorSJk1, p.rz.edista\\.1.Cl•e 

S_pra.wa wy3of~111~ Cz~rnych z PO!_b-1S>taWi1< Tur:y&tyki i Spo·rtów Zi1mo•wych, l le świata ~o·rioWel!o,_ p~asy i t.d . . 
staf~ch _spotk~n ehmmacyJnych o ut.rzy- zoiriganńzowana iprzez Warsz.awski Klub Wstępone pr:z:emów1etl!e wy~łoo!l1ł płk 
mame się. w lidze wywołała sensacJę w Naircia,rsikt przy pomocy Pmistwowe~o dypl. Kilitiski, za.znac.zaijąc, że wysi~rw3. 
~:ferach piłkarskich f'_olskl· Jest to pier~ Urzędiu Wychowani.a FiT.yczm:~o. I jest leg !1 lymacią. ro1zwn·i~ i do:obku na: 
szy wypadek. w ~t?Iym klub. rezygt!UJ~ l Wśród zaprosz9'nych gośc} byli oibec· i ~zego w za,~re1:ne sipiortow Z)IJll~yc~ 1 

dobrowoln~e z ml~JSC~ .. w lidze„ gtlyz , nii między innemi: wicetn;,0 ,;,sit.er K()lmU· i 1ako czynmk '.)J1ro1p.aigainido·wy spełm me· 
tee>retycz111e Cza:m 1!11eh wszak Jeszcze I nrtkaa·ji _ lnż. Czap$1ki, dyreiktoir PU. , wąt.p1Lwi.e swoje zac1apiie. Po -p·rzemówii'e· 
szanse uratowania się przed degrada- WF. _ płk l(iili!lski, jego. z'1.st~'p·ca ~ li n'.1u - wiicemi1n.i1ste.r Cza;psk1i prmciął 
cJą. płk. dir. Krzys•ki, d:yt0ktor Okr. Dy:re·kcj11 ·11slf.'~ę. otwi·eraj4'c wys~awę: . 

Jak donoszą nam ze Lwmva Zarząd Kolej. Kira.ków i z.air:t.Zeltil ptet.eil! PZN - l . Wys.fawa przedistaw1a się in1pOinil.liją· 
Kzlubu C~aml wystosował. pismo do ~nż. Bo.bkow:ski, nM·zelnik wy:iziału w.f. 1 co. · 

ny został projekt nowego statutu, w 
myśl którego do Towarzvstwa nale­
żeć będą mogły oddziały woiskowe 
charakterze czlonków zbiorowvch. 

Zarząd pozostał w niezmienionym 
sk!adzlc, z wyjątkiem mjr. f?ogustaw­
sklego, który ustąpit na własne żąda­
nie. Na jego miejsce wszedt do zarzą­
du red. Aleksander SzenaJch. 

Zebranie nadało godność członków 
hC11!,r0wyc;h pp.: g~n. dyw. Dreszero­
wi, gen. dyw. RQmmlowi, gen. bryg. 
\\Ticniawie-Dlugoszowskiemu, gen. bry 
ł-':;1dy Strzemińskiemu, oraz wvb-itnym 
naszym Jeźdźcom: mir. Antoniewiczo­
·wi, mjr. Trenkwaldowi, mir. Dziadu!~ 
skiemu, mjr. Królikiewiczowi. mjr. S_zo 
standowi. 

AP;; MWjM!MiiiWA A 

Ciekawy przebieg miał rozegrany w 
Londynie mecz Anglja-. FrąncJa, który 
przyniósł zwycięstwo gospodarzom w 
stosunku 4: 1. Na zdjęciu ciekawy mo 
ment obrony atakowanei;to bramkarza 

francuskiego • 
F . arządu Ligi, w kt6rem prosi ? ~rzesu- w M.~n. w. R. i O.P. - Błońtki 1 woiuwo 1 

111ęcłe pozostałych spo~aó e1tm1riacyj- ~ .... ~. „ _„. ~- Reprezeńtacja Polski 
A'ktuaUa sportowe 1szermiercze mistrzostwa Ido które1 nikt si~ nie przyznaje 

nych na wiosnę roku przyszłego. Prośbę 
swoją motywuje Zarząd Czar11vch, złą 
sytuacją finansową klubu oraz stosun­
kowo wczesną zimą, co utrudnia roz­
grywanie spotkań i naraża na S'zwank 
zdrowie zawodnkiów· 

K 
. , k' 

1 
, . , · b „...,,.

1 
. , Europy odtu~dą si-= w Warszawie Przed kilku dn_iami rozpoczęty się 

UJsroctns i, hoty p.~ '!Wa we v1 ·e- i p · · t t ś - ·at t · 
dmJfru j111z od ki1Lku dnł1 nth'!1!!zka w:ru t.. dir. ' Międzyniarodowa Fedeuoj.a Sz.e.mn1!er I W aryzu mis rzo~ ':"a WJ a .w em-

Prośba Czarnych najprawdopodob~ 
niej rtie będzie Uwzględltllona ;>rzez wła­
dze llgowe i wszystkie pozostałe me­
cze eliminacyjne zweryflkvwane 'Losta· 
ną jako walcowery dla przechvników. 

P.r-ZeWo1rs.kiim w hotelu K·r:ant1z. K-u~o·ciń• c·z,a p1ow:i1a·domi1ł·a Po·1s.ki Zw. Sz.e1Nrtiier~ . ~ie ~totowym. Z pre1wszyc.h w1ad?mo-
k. był · · b d lł'\fZ~ dwuch t mfe"· o.zy _że p.owil1erzeni1e Po1S1oe 0111gamza-cji: ~cl J<JJkie nadeszły z Pa1vza dow~adu· 

si 1 iuz ai runy ł' 11 . a 1 ' i t-·-i. _j, I Jemy się że w zawodach tych bierze 
szr_ch le1k1a.J'Z'Y ii w n.a.jbliiżs.zytn. CZ<l'l.tsń1e md1s1tr.z:01s\w Eur·opy zost9'1'0 za wwe11"iui~O!n~1 I 6 •. 'd . l - . t . p 1 k' i 
zdec..,,diowaitta bę.dJlie $1p'1~a:wa w iaiki1etn s.a I a termin mii~trziostw 11Ja 20 -. 29 cż·eit>w• r w~iez 

1
u zi.a r~prdezen acia o s _ i,Pml„ 

• 1. • • • · . • . ' • mo ze n c me wia -omo o tern alTil ·ó • 
natonum bęidiz~e nais.z rmstrt UntH11s:z.czo• ca. .. ki z i k · T • St -1 · 
ny. Kuraeija Kus'<llciiińskie.go potrwa do 1 Miistrl'Ostwa od'będ1ą si.ę w DoliJn.i,e ' S .emu w ąz owi _emsa o owego 

Dziennik włoski 
początków Lutieigo. Szwaijoainsikiieij pt12'.ycz,eirn. w wy)paidlku nile· am zadnym władzom sportowym w Pol· 

- J.a;k di011Joszą z P.01.01.3.ni:a. wł·adiz.e p.0igo1dy ipnzytlllies~o111e być m0igą do Z!Ii•aj· sce· . , . , . 
o polskim sporcie alkiaidem1o:k:i~ .zidecyd!o.w.ały Silę t101zwiią· d~jąceó. s.~ę w ~maichu W.ai11s·z. Tow. Lyz· Jak donosi v.:1ede~s,k1 Sporttag~blatt 

z.ać tuizy sipoiritowe Cil'i!!Mliil~Rici.e aik.rudiem!ic· wmłll1'1Slk1ego saih. w zesp?le polskim ~ierze mię9zv m?V-
Wlelki dziennik sportowy „Mezzo- lcie, ,a mvainowicie AZS (Poziniiui), koło p11101gram miisitri~oistw 0ibej.muj.e: U:oiret 'ml udz1al za~odmk lwowsrJ\1 Ehrhc~: 

giorno Sportivo" drukuje ciekawy arty ~Ol'!towe ;piI1zy studljum w.f. li ·siek<:ję s:potr dlla pań; szialbla ii AZ;pa,d-a dla pil1'1ÓW w Prawdopo.~obme „rep,rezentac~a Polski 
kul, podpisany literami E. c„ poświęca tową PTT. Pl()IWfO.dieitn t•e1go I10·z.Wi1ą~~~1i.a 1koomikruiteniqj·ruoh j1e,dinostikt>w·yoh i Zel~O· sklada slę ze -studentow ~olsk1ch, odby· 
ny' rozwojowi sportu polskie~o z oka. były nii·eiiaisinoiśici 5,tia,tiuJtorwe. ,tłd!Yit wei:l!ług łoW'yloo. wają~ych studia w Paryzu. . . • 
zji 15-lecia niepodległości Polski. ilJC>Wcaj uS1tawy clio on~ainliiz,acjł tych n~ale- o11gainiiizill!ilon1zry sipo.dmewa;i·ą siię udi~ia· Ciekawe jed_nak kto upowaznil mt·?· 

Autor podkreśla zaslu~i Pana Mar- żeć mogą t')ll]ko aJkaidenniiicy. lu 16 nairoidlowioiści z ck:oło 200 sz~e· dych pi1ng-~_ong'1stów do ~:odsz~wama 
~załka Piłsudskiego oraz władz woj- · r.z.ami. Za11'1Ziąid Pl()(lskaiego Zw. Szł.Ml4«· Się pod miano reprezentacJ1 panstwo-
sk owych W . rozwoju polskieR'O sportu, Już wyznaczeni s•dziowie Ol)~g·o wyłoo1ł Ól\t!t Owi•e komiisje, a ttlłtaltlO• WeJ. 
Disząc z entuzjazmem o rezultatach, o- ~ Wlilcie Ołl'l~ani:za.cyjną i spotitiow~, ktore W dotychczas~wych rozgrywkach 
siągniętych we wszystkich dzie'dz.inach na meci:e Polaków * BelgJI 1%Jalfmą się piraic.Mni iP11Z'Y!!ł<>rtiowa"Wt'IZ'eml, nasza reprezentacJa uzyskała dwa za-
sportu. Mecz pi'łikarski Kraików - Belgja w szczytne zwycięstwa, bij ac Czechosło-

u dz• ał· POISkl Bru:ks~li sędziowany będzie przez słyn- Co piszą belgowle wację 5:1 i ttolandię s:o. UJegta J1ednak 
I •neg:o arbitra holenderskiego, Muttersa. p 1 k NI Łotwie 2:5 i Węgr.om 0:5. o meczu o s .„ emcy 

W turnieju bokserskim o puhar Natomiast sędzią meczu Ktaików:. - 1Wiaidiomość 0 
niez1naczneJ iporatce 

Europy środkowej . ~:S~1M.~: t~:d~b:d:i:Ysi~r~t·Ha~::,ge- drużyny po1skieJ w Berlinie, zdaniem 
N a ko111f ere1nic:ji z.w:iązlków bok.s:er-1 · . . . „ „ miejscowych· pism - niezasłufoneJ, zro~ 

sk,1ch państw śirodlkowej Eu~opy w. ~ir.a.· AustrJaccy hoke1sc1 biła bardzo diobre wrdenie w Brukseli, 
dz,e, usitailony zo'.srtał regulaimnJQ ,turn111equ () nie przy)ad• do Polskl gd!zie z 1tem W!iękSżl\ nłe~eiipliwościa, 
puhait' śroidikowe.1 Europy. Tum~ed 1ben ro· . .... . oczel.kliwaine jest spotkanie 1<:mk6w ~ 
z.egmny zosfa1nre w c~ą,~u clwuch lwt 19341 Włede'ński Eislauf Verein, zat>ros~o- Belgia. · i 1 

1 I 
i 1935. fieirwsz.a ko1l0j1ka odibę.dlztite się ny przez Polski Zw· ttokeja Lodowego Pakt, iż PolSka przegrała z Niemca· 
w r. 1934 i ipirzewiiduie dla Pols:kii naistę.pu do wzięcia udziału w turniejach między mi tylko w stosunku 0:1, podic'LaS gdy 
ją.ce mecze z Aus· tirją w Po1l151ce 1 z Cze· narodowych w Krynicy i Zakopanem. belgowie ufogli reprezentacfl nłemłec­
ohosł.ow.a1ciją w Pols·ce, z Nieimca.rnri za~ra odmówił przyjazdu, a to w-0bec uprze cl· I ldej 1 :8. powitane tu zostało jako mak, 
n·i.eą, z ItwLją w P10Lsice i z W..ę6ami za· niego z·obowiv~ni~ sie do startów w że p·olacy stanowić będą d1a drniyny 
giriaoroą.. tym samym .ctas1e w Szwajcarj:. belgijskiej bardzo silinegio prze~iwnłka. 

Finał drużynowych 
mistrzostw szermierc:c:ych 
F&nał iSZerm.i.erczych 1dr.użyinowyoh 

DUsitr~oSltw Po.Is.ki :na ooJ<: 1933 r.ozeg11 a.ny 
z01Sif:ain~1e w siolbot·ę 9 bm. w Warszawi~, 
,p11zy iudz11ale Lwowsikdiego Klubu Sze:.-­
mieroZ1ego, AZS WlQIZllllań) i PKS (Ku1towii 
ce). Legj:a udl2iilałiu w ir.a.z1gryw:kach fina· 
łowyieih n/i:e weźmie, gdyż jeij s1ek~:j:t Sizer· 
m~ercza 1Z100taił-a ·11ozwtliąiz1ain.a woibec ws1t~ 
1Piileinff1a siz1ei11e~ ,cz0ł10WJ'Ylc:h iz:aw:oidlni~k~ 
clio W1art"Szarwilain!lci. 
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świata waży 
treningiem. 
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„ROBOT-MIXER". 

krzykiem mody w „mokref' 
jest mechaniczny automat do 
mieszania trunków. 

NAWET ZIMĄ - NAUKA NA 
POWIETRZU. 

Po wizycie swej w St. Ziednoczonych, twórca telegrafu bez drutu. Mar~oni, 
odwiedził również Japonię, srdzie podejmowany był niezwykle uroczyście. 

I Na zdjęciu Marconi wraz z małżonką, z wizytą u prezesa iaPońskiesro tow. 
I telegrafu bez drutu·, barona Okury. ,„„„„„ .................. „ ...... „„„ ...... „„ 

I 

Uczniowie pewnej szkoły ansdelskieJ, I 
w której nauka odbywa sie stale w łon . 
dyńskim parku St. James, nawet pod- I 
czas obecnych mrozów nie orzerywają 
zajęć i uczą się, otuleni w pledy i cie-

płą odzież. 

!llllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll!llllllHlllll~ 

Trudno jest znaleźć Pożywienie na za­
marzniętej tafli jeziora. Dlateizo prze­
chodząca dziewczynka dzieli sle z ła-

będziem swem śniadaniem·. 

Jllllllllllllillllll!IITl!llll!lii!lrlll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllP. 

Podczas ponownych wyborów w niektórych okręgach wyborczych Madrytu 
doszło znów do krwawych starć, wymagających Interwencji policji, ZdJę- · 

cie przedstawia fra~ment walk ulicznych. 'ł · 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 

filos . z 'fuluzu 
Het11ryka Bucette bairdz.o 111ii~śmiało I Zaibłysło az.erwooe świafołko, 

wlrnacz.ała clio wtlie'lkiego gmachu radljo- - Pl'Toszę wejść - zawołał spe.aker, 
sitaiojri w TuluzJi1e, Dzdś pora.z piiie~y wdą,gaJjąc ni1eco pr~el1"1ażoną diziiiewczynę 
w fycń1u miała sit.runąć pr~ed milka:iofonem clio kabiny. 
po•raz piel'TWSiZy zruprezentować s~ ipl"Zed Gdty po chw:ilLi zaibr.zmiiały toiny piami-
P'UJblńicz11110ścią. ina, He-nir)'1ka odzyska.la spO!kój. 

Hellliry'ka wi.ediz'~ala dioskonaiLe, że po- I pioozęła $p~ewać„. 

sxada d!oskoinały głos. Pl"zymawaLi ie:i to 
przeci<eż wszyscy, pod!kreślaJj.ąic za kaiż­
dym 1'.az.ean, że ie.sit n1iiero.-ostp01iltą wylko­
n1a wczytn1ią lelkkiiich, na51br.ofO!W)'ich ;piiose­
n ek. 

Gdiyby po1S1i1aid!ała oidjp10Wliiedinie wia-
11U!liki zewn.ęt1l'1z.t1Je, z .pewttmśoią już daw­
no wyistęipiwafaiby w którymś z ipairyis­

kilch teaił:irów. Ale, mestety, je:j powiieriz­
chownośó pr,z,e'kireślała wsz.elkiiie p1am.y. 

D.~ięilci dJtużisizyttn. S!ta111ainio.m, p<llZWO• 

lono wiresizoiie HeJ11ryice zai~ei\VaĆ pi-zed 
m~kmfoneim, w riodz,i'nnem mieściie. Mło.­
da śpiiewa1czika zdawała s•~ dokładln-ie 
sipr.aiwę z diond1oisłości tieig10 f.a ,kitu. K.bo 
wi1e, czy fale eteru n1ile zadecydu1ą o jej 
diai1szej kail1ierze. Może kitóryś z diyreik· 
torów teiaitru usłyisizy jej głlosci 4 [>0&t.a1I110-
w:i ją zaianga:żorwać? 

Gdy maLazla się wew.nąfaiz gmachu, 
otoczyLi ~ą i•acys mężozyźnd. 

Kazali je:j wejść do ma.ł•ego pokodtku 
d tam zaczeikiać. Oka1Z1ało się boiwtliem, z:e 
przyiszła brochę za wcześniie, pr.zed za· 
kończenie<m oc1czybu o szbuce kulinairnej 

Wreszcie na zegairze wybiła gotdlzma 
ósma. 

Młodiy adw01kiait brukselskii, WWktor 
Turie, nudził się pdeikiiieln.ie w domu. -:-­
P.wej11Za·ł wszysitkiie pisma i w.reszoi1e z,a 
brał się do odhiomilka raidjowego. Chc·iał 
t11oichę posłuchać tianecz.n.ei muzyki. 

W·szystk1ie jedm1ak stacie akur.at w 
tym · oz.asie nadiawaiły odlczyty i koanu.111i­
kaity. 

Wiresziciie na!Waifilł na Tuluzę. 
Henirylka Bucetlte ~ew:ała srwoqą 

ostaibn!iią piooe111kę. 
Młiody adWIOikaJt dlługo Sttlał pr.zy swym 

aipairaiciie. Gdy Heiniryika sikońozyła piieśń 
cliail'Teannile oz,eikiał n1a niaistęJP'ną. Tui1uza 
s!kiolci z,apowiiedzdiałia wyiStęp · fa1kiiiego,ś 
ohónu. 

- ~01bi·eta, o1bda11'1ZIOltlJa ta!kdJm. głosem, 
mt11S1i być ba11doo pi·ęklllia - pomyś1ał 
Wiilktor. - Sz~odia, że dJo TU!lruzy jest 
baik dialekio. Ale ostatiecżiMe, pr,zecież 
m01żn:a napisać„. 

I naizaJjUJtlriz, ill!a aidilleis radi01s:taicji w 
TuLuzdie, wystosiowaił 1iist dJo Heinirykii. 

Pd!saił je:j o tern, że jest zachwycony 
jej głoisean i b~ ba'l'Tdizo S1Z1częśHiwy, 
~dytby udiwłio mu się z 1111iią z.aW11'1Zeć ma: 

Prenumerata: z kosztami 1>rzesvlkl l>OCZłowef ZL! lf, 50 mleslecznle 

jomość. Da. lei komooiikował ~d·ewaiczce, l pa.nii zaoipa·brzy w diwi1e róże ii trzyma je 
ze jest ruepop1ra;wnym meiloona1ne.m, Ze w ręce, bym mógł panią pozn.ać. 

szczególnie uib~stwdla ~~ i posiiiruda N01c z pondiecliz1a.łlku n.a witorek młoid.a 
ipewtile stoSIUlllki w be1gl(J1Slkroh sforaich ś•piewaicz<kia 51pędlz.id:1a b~se:runńie. 
teartiralnyoh. Mógłb~ "".'ię~ jaj stł!Uży~ po- W.e wtiorek z saimego ir.runa kuiOOła w 
mocą, . gdyiby oczywJJścll!e Jego usług.i oka kwiaaiainnd Me pitę:kine iróże. -
z.ały się potrzeibne. . . 

Mło•cLa $pii1ew.ac2'Jka kiii1ka1dt.zLeisiiąt razy A w~czo.rem, }~z.c:-ze. P;Wed om:ruczo­
ozytała tein lis·t. A wiięc naresizcie ma- ną godz~ną, kirę01ła Sl!ę JUZ 'P'O dwoircu. 
Laizil: siię azłow~ek, w którym wzbudzdlła Z·diaowało }ej si:ię, że wy:giląda baircLz.o 
ipeiWllle zaiinitel'TelS'oiw.rurue. ładlmiie. MLał1a pr-iz.eo~eż nowy kaipdusz, 

Henryka z.aipiomniilała Ziuipełniiie o swych modJną niamzUJtkę. 
wairuntkaich zewnętrznych, nńie tiozumiJa.. I Wll'TelSIZlde pocdiąig nrudJj.echał„. 
łia tego, ż,e młody aicLwokait jej niie wtl,. Henryka dlłu~ piiz.echadz.aiłia sńę po 
dizdał, lecz t,,,lko słysz.al. poazelkaa. 

Tegoż cLni1a jeszcze 01di'piisaiła k.rótiko, Na wiid1ok ikaiżidle!go młodego mężczy· 
dz.ięilmjąc M cLowiody uzinama ii podaqą.c z.ny, przeJbi1egadąc.ego samobnie pr.z;e;z 
swój prywatny rucWes. salę, sieflce wailiło jeij, jalk młotem. .A!le 

Odipowi1edź pmzys:z.ła ball'ldz.o szyibko. żaidJen z niich nii.ie zaJtrzy;mał się prized 
Młod1y aidwoikait pytał, czy nliie mo· nń.ą. Żadlen nile zwrócił uwa1gi na dw,i,e 

głaiby przyjechać clio Brukseli. . piękne, cizerwooe róże, które ipo&nosiiła 
OdpoWlieicLziitała mu,· że to jest ohw!L- ~·oiko. 

lowio !llliemożLiwe. I wres1zoiie poczektaJ!in.iia ZfUlPeł.niie oip<U· 
- Pmi mwsi być bardlzo pó.lęlkin:a - s•tiosizała. Nii1e powstało jiUŻ. nilko.go. 

piisał aiclrw:dkait w naistępn'YIJll l&ścoie.-- Je· Hemy.ka wiróoiła 611ll.Ub do domu·. 
stem · głęb~o 1P11Zekona111y, z.e pani u.ro· Ludlziił.a Slię iooz.c:zie naicLzńie:ja, że mo-
cLa jest olśniiewadąca. Z.e młiodry aidJwolkat pinzyij0dlzik i.nnego 

- My~i się pan - odjpowiied1z<~ała d!nia. 
mu. - Jestem mała, lllliieipoz0tma, ndie- Ale jaj n.aicLz4ie;je były złucLne. 
z.~raibn.a. Ty1liko głos maan baidmy i Wliięcej Henryk pr~echał tyim pociągiooi. 
me. . . . . . . . Wis1zeidlł . nawet do p.o•c.zeka.J.ni i p:zez 

Wiilkfor oozywiiście J~ Dllle UWiliertzył. ,pa1rę ch:wd bad!awcw pmyglą,dał 5.ie ni·e· 
- Pand skroimoość ieel: z.adiziiwiadąca po1zomeó ~1ew:aczce, h-ZVIT!~fącej w rę-

- naipilsał zkoledi. - P111019Zę jeid1n,aik z,e ku ·róize. -
1I1111ie lllli!e kpić. Chcę piattlli. udiowodndić, że A pó.foiej co.fnął s•ię. Skoir.zvstał z 
si1ę paindią ba1rdizo iinteiresiuię i dlaitego tego, ze właśnie odijeżdożał podą!! do 
pirzytjeżdl:Zam. Rroszę malli:e <>iczieikiwać w Pall"yż,a i pomknął dlO stoilicy na.disekwań· 
na,b1Jilżi$zy w.torelk w pooe~elka1ln1i d!woroo· skiiej. TłiJilll. D. 
wed ltszed kiliaisy w Tiul:uztie. . N.iiech ~ę 

Ogłoszenia: W teUcle so 2r. za .wiersz ~iiimetrowy (11a stronie 4 szpaltyJ1 
. . nekrolo1I 40 a:r. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo JS rrosz„ 
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